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PO ZAMKNIĘCIU 
SESJI

Sposób zamknięcia sesji budżeto­
wej Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej 
przypomina dokładnie minioną „epo­
kę z r. 1927, ,-epokę'’ pastwienia się 
nad powalonym i konającym Sejmem 
poprzednim.

Istnieje wszakże różnica bardzo 
Sasadmcza, Wtedy, w lipcu i sierpniu 
r. 1927, można było kopać bez cere- 
monji parlamentaryzm  polski w atmo­
sferze głuchej obojętności tłumu i 
pośród „radosnych" oklasków sprze- 
dajnej prasy. W  poniedziałek ubie­
gły byliśmy świadkami faktu ponie­
kąd „symbolicznego"; byliśmy świad­
kami tego, jak marszałek Ignacy Da­
szyński potraktow ał z pobłażliwą 
ironją ten swoisty obyczaj ,.zamyka­
nia" prac parlam entu w toku posie­
dzenia, akurat na kilka minut przed 
chwilą, gdy miano przystąpić do za­
łatwiania spraw, które znalazły się 
na porządku dziennym na specjalne 
tyczenie Rządu.

W tedy, w lipcu i sierpniu r. 1927, 
taki „proceder" stanowił — być mo­
że — dram at osobisty wielu posłów 
i garstki ludzi, zatroskanych o los de­
mokracji i poczucie praw a w Polsce; 
dzisiaj ak t p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej nie wyrządził już najmniej­
szej krzywdy Sejmowi, uderzył nato­
miast pośrednio w autorytet obecne­
go Rządu, bo zadał cios zaufaniu do 
szczerości jego oświadczeń o chęci 
„lojalnej współpracy" z parlamen­
tem.

Spuśćmy tedy zasłonę. Co do nas— 
pragniemy uwypuklić tylko parę 
punktów.

Sesja miniona odegrała, jak się 
zdaje, rolę historyczną w „poma- 
jowym okresie historji polskiej: de­
mokracja parlamentarna wyprosto­
wała się! A równolegle nastąpiło 
załamanie całego systemu rządzenia. 
W  tym procesie „wyprostowywania 
się" demokracji parlamentarnej Pol­
ska Partja Socjalistyczna spełniła — 
w pierwszym rzędzie — swoje zada­
nie. Pomimo prób rozbicia od we­
wnątrz polskiego ruchu socjalistycz­
nego — Socjalizm polski umiał zająć 
miejsce naczelne w pracach parla­
mentarnych. W ystarczy kilka cyfr.

W ciągu sesji budżetowej posłowie 
socjalistyczni zgłosili 27 interpelacji, 
30 wniosków nagłych i zwykłych, 30 
projektów ustaw, byli referentam i Ko­
misji na „plenum" Sejmu 32 razy, mają 
w swoich rękach jeszcze 18 referatów  
komisyjnych, zabierali głos na posie­
dzeniach sejmowych 110 razy. Po­
trafili pracować. I dziś możemy po­
wiedzieć z czystem sumieniem, że 
powaga Partji w oczach opinji pu­
blicznej wzrosła bardzo poważnie 

Zgoła inaczej — B. B. ,.Taktyka" 
jego przywódców doprowadziła do 
stanu, najbardziej bolesnego dla każ­
dego kierunku społeczno - politycz 
nego: społeczeństwo pokpiwa sobie 
i z B. B., jako całości, i z jego kie­
rowników, i z jego polityki. B. B. 
jest dziś „brane na wesoło". I — do­
prawdy — niepodobna chyba prze­
grać istotniej i beznadziejniej!

Objawy „fermentu wewnętrznego" 
mnożą się. „Słowo" wileńskie urą­
ga bez ceremonji p. Bartlowi, „Czas" 

rytykuje „poważnie", ostrożnie, jak 
zwykle, delikatnie. „Kurjer Poran- 

y , zgodnie z psychologią p, Eh­
renberga - -  kopie znienacka to te­
go. to innego ministra, „Kurjer Wi- 
lenski wylewa gorzkie łzy żalu — 
słowem zauważyć można zjawisko, 
typowe dla „czwartych brygad" wsze­
lakiego autoramentu, zjawisko, które 
ktoś dowcipny określił trzema sło­
wami: „Ścisk przy wyjściu".

Pozostał jeden „chorąży" „obozu 
pomajowego" — p. poseł Piasecki. 
Nie wątpimy, że zasługi jego dla spra­
wy Niepodległości są kolosalne; my 
sami, niestety, zasług tych nie zna­
my; przyznajemy się do winy; wi­
docznie uszły naszej uwadze. Ale p. 
Piasecki tak „groma", tak surowo 
..potępia", tak — niby Piotr Skarga 
nowożytny — szaty na piersi roz­
dziera, — że zapewne ma ku temu 
jakieś uprawnienia moralne. P. Pia-

TYSIĄC PRENUMERATORÓW DLA „R O B O T N IK A " — to  t r w a ła  p o d s ta w a  f in a n so w a  
n aszeg o  c e n tra ln e g o  o rg an u .

Ten ty s ią c  o trz y m a m y  z  p ew n o śc ią  od naszych  to w a rz y s z y  w a rs z a w s k ic h .  - 
A DRUGI TYSIĄC— będzie  W aszy m  d z ie łem , to w a rz y s z k i i  to w a rz y s z e  z  poza  W a rsz a w y

HISZPANJA MA DOSG DYKTATURY
PARYŻ, 26 marca. (PAT). „Le Jour- I łach panuje pogląd, iż po otwarciu 

naT donosi z Madrytu, że w tamtej- I wystaw w Sewilli i Barcelonie de Ri- 
szych dobrze poinformowanych ko- | vera zrzeknie się władzy.

POGRZEB MARSZAŁKA FOCHA
(Podobiznę Zmarłego na łożu śmierci podajemy na str. 6. Red.)

Paryż, 26 marca. (PAT). Po nabożeń- , zostali pomiędzy dwoma trybunami, na
stwie w katedrze Notre Dame, orszak 
żałobny skierował się ku Domowi Inwa­
lidów. Orszak żałobny otwierał oddział 
grenadjerów, za którym postępowały 
inne oddziały francuskie, a dalej dele­
gacje zagraniczne w następującej kolej­
ności: Belgja, Ameryka, Anglja, Wło­
chy, Polska, Portugalja, Rumunja, Ju- 
gosławja, Czechosłowacja, Boliwja, Chi­
li, Danja, Hiszpanja, Estonja, Grecja, 
Japonja, Łotwa, Litwa i Peru. Potem 
szły delegacje związków b. uczestników 
wojny i niesione były sztandary puł­
ków, rozwiązanych po wojnie. Bezpo­
średnio za wojskiem postępowało du­
chowieństwo. Przed samą trumną nie­
siono ordery i odznaczenia oraz prowa­
dzono wierzchowca marszałka, okryte­
go krepą. Obok trumny szli trzej mar­
szałkowie Francji, czterech marszałków 
angielskich, minister Wojny Painleve i 
generał amerykański Pershing. Za trum­
ną szli członkowie rodziny, a tu i obok 
prezydent republiki Doumergue, przed­
stawiciele zagraniczni, z ks. Walji i ks. 
Flandrji na czele, członkowie rządu, kor­
pus dyplomatyczny, członkowie parla­
mentu francuskiego i wiele rozmaitych 
delegacyj. 0  godz. 10.15 wśród ciszy i 
ogólnego wzruszenia, trumna umiesz­
czona została na lawecie armatniej, za­
przężonej w 7 koni, i przykryta trójko­
lorowym sztandarem. Rozległy się żało­
bne głosy dzwonów i ostre dźwięki trą­
bek gwardji republikańskiej i w chwilę 
potem orszak ruszył naprzód przez wy­
pełnione tłumami ulice. Po dojściu na 
Plac Zgody, orkiestry wojskowe zaczęły 
grać Marsyljankę, a artylerja oddała 21 
strzałów armatnich. Nad konduktem 
przez cały czas krążyło 60 samolotów 
wojskowych. Armata połowa, koń mar­
szałka oraz podoficerowie,' niosący od­
znaczenia i ordery zmarłego, ustawieni

których zasiadły osobistości urzędowe, 
z prezydentem Doumergue na czele. 
Członkowie związków b. uczestników 
wojny ustawili się przed trybunami. 
Wtedy na specjalnie urządzonej trybu­
nie ukazał się Poincare, który z głębo- 
kiem wzruszeniem wygłosił przemówie­
nie. Po zobrazowaniu przebiegu .życia 
marszałka Focha i jego działalności woj­
skowej w latach pokoju, Poincare mó­
wił o olbrzymiej roli, odegranej przez 
zmarłego w czasie wojny, a w szczegól­
ności w czasie jej ostatniego okresu.

Po przemówieniu Poincarego, przed 
trumną marszałka Focha przedefilowa­
ły oddziały wojsk francuskich pod wo­
dzą gubernatora Paryża, gen. Gouraud, 
oraz oddziały wojsk sojuszniczych, któ­
re brały udział w orszaku żałobnym, a 
wreszcie bataljony i szwadrony wszyst­
kich rodzajów broni. P 3 oddziałach woj­
skowych przed trum. ą przedefilowały 
delegacje b. uczestników wojny, przyby­
łe ze wszystkich prowincyj francuskich, 
alzatczycy i lotaryńczycy w kostjumach 
lokalnych, potem zaś delegacje b. uczest­
ników wojny państw sojuszniczych. Na­
stępnie trumna na lawecie armatniej 
wprowadzona została do wnętrza Domu 
Inwalidów, dokąd weszli tylko członko­
wie rodziny, prezydent Doumergue, 
książęta Walji i Flandrji, ambasadoro­
wie i ministrowie pełnomocni, marszał­
kowie Francji oraz kilkunastu przed­
stawicieli duchowieństwa i najbliższych 
przyjaciół zmarłego. Wrota, wiodące do 
Domu Inwalidów, zostały zamknięte. 
Przed ostatecznem umieszczeniem obok 
grobu Napoleona, trumna umieszczona 
została tymczasowo w „Caveau des gou- 
verneurs". Nad trumną odśpiewano kil­
ka pieśni żałobnych i odprawiono mo­
dły.

WYBORY W POLSKICH GMINACH 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 26 marca. (PAT). W szere­
gu gonim. na Śląsku Cieszyńskim od­
były się wybory gminne, w których, 
według ostatecznych wyników, ko­
muniści^ ponieśli straty, narodowi de­
mokraci zaś, względnie t. z,w. zjed­

noczenie narodowe, zyskali. Polacy 
naogół utrzymali swój stan posiada­
nia, a w Karwinie nawet powiększyli, 
uzyskując 14 mandatów na ogólną 
liczbę 41,

ECHA SENSACYJNEGO MORDU
Berlin, 36 marca. (PAT.). Syn hrabiego i swego ojca, lecz, jak twierdzi, przez nieos- 

Sternberg - Wennigerode, zeznał, iż zabił j trożność, manipulując strzelbą myśliwską.

POŻAR OKRĘTU— OLBRZYMA
Berlin, 26 marca. (PAT). W stocz­

ni Bloehm eit Boss, w porcie hambur- 
skim, wybuchł nad ranem we wtorek na 
najbardziej nowoczesnym okręcie pasa­
żerskim niemieckiego Lloydu północne­
go, który ochrzczony był uroczyście 
wobec ambasadora amerykańskiego na­
zwą „Europy", — pożar, który zniszczył 
niemal całkowicie okręt, prawie już

secki właśnie broni, jako lew, cało­
ści Bloku Bezpartyjnego.

A to jest także rodzaj ..symbolu": 
Piasecki w roli „wyraziciela myśli" 

Piłsudskiego — rodzaj „symbolu" i 
cwoc „polityki" wodzów Bloku Bez­
partyjnego.

Tak! Ci wszyscy, którzy pam ięta­
ją przysłowiowy rozsądek i przysło­
wiowa ostrożność konserwatystów

wykończony. Na szczęście, do popołu­
dnia dnia dzisiejszego nie było strat w 
ludziach. Kilkunastu strażaków zatruło 
się dymem. Okręt do wieczora płonął. 
Straty są olbrzymie. Przyczyna pożaru 
dotychczas niewiadoma. Ogólnie przy­
puszczają, że musiało nastąpić w kilku 
miejscach krótkie spięcie.

polskich, ci wszyscy nadziwić się nie 
mogą ich taktyce w ciągu trzech lat 
ubiegłych. Bp jedna rzecz jest pew ­
na: rachunek za ,.pomajowy“ system  
rządzenia zapłaci w lwiej części wiel­
ka własność rolna. Ten wniosek — 
to wniosek logiczny z przebiegu sesji 
budżetowej trzeciego Sejmu i drugie­
go Senatu Rzeczypospolitej,

Michał Mirski.

ŚWIĄTECZNY NUMER „ROBOTNIKA"
ukaże się W SOBOTĘ, 30 MARCA, w 
znacznie zwiększonej objętości.

Zamówienia i ogłoszenia skierowywać 
należy zawczasu pod adresem: Admini­

stracja „ROBOTNIKA" 
Warecka 7, teł. 120-13, 
g. 10 r. do 5 pp.

Warszawa, 
codziennie od

ZMIANY W RZĄDZIE?
Nie powtarzamy niezliczonego 

wprost mnóstwa pogłosek o zmianach 
w Rządzie, pogłosek, które krążą po 
W arszawie i po całym kraju-

Z obowiązku dziennikarskiego usta­
limy tylko parę rzeczy, powtarzanych 
najbardziej powszechn:e Zauważ ać 
przytem wypada, że chodzi w tej 
chwili o „rozgrywkę" wewnętrzną" w 
obozie „sanacyjnym", o walkę róż­
nych grup i grupek, w które) zadecy­
duje ostatecznie postawa marsz- Pił­
sudskiego.

A więc:
1) pytanie pierwsze: czy p. Bnrtel 

pozostanie u steru Rządu?
2) pytanie drugie: o de nie pozo­

stanie, to kto będzie jego następcą?
3) pytanie trzecie: jacy ministrowie 

będą musieli ustąpić?

Tu wymieniają pp.: Miedzńiskiego, 
Jurkiewicza, Kwiatkowskiego, Nie za- 
bytowskiego, Grodyńskiego, Sława/a-. 
Skiadkowskiego; uważani są za „pe­
wnych" pp. Moraczewski, Świtalski, 
Zaleski.

Pomiędzy kandydatami na stano­
wisko M inistra Pracy i Opieki Spo­
łecznej wymieniane jest nazwisko p. 
Zofji Praussowej; uważamy tę kon­
cepcję za nieprawdopodobną; gdvby 
miała istotnie nabrać cech możliwo­
ści, — musielibyśmy odwołać się pu­
blicznie do opinji robotniczej i kie­
rowniczych czyników w Państwie.

Zauważmy raz jeszcze, że, gdyby 
p. Jurkiewicz odszedł, odszedłby wy­
łącznie na własne żądanie.

0  POMOC DLA DZIECI WŁÓKNIARZY 
Z PRZĘDZALNI „WOLA"

Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci
zwraca się do ogółu Towarzyszek i To­
warzyszy z usilną prośbą o pomoc dla 
dzieci włókniarzy z przędzalni „Wola", 
którzy stoją w ciężkiej walce od blisko 
2 miesięcy. Tylko klasa robotnicza, 
która zna głód i poniewierkę, cały łań­
cuch bezmiernych, niezasłużonych 
krzywd — tylko lud pracujący zdoła 
zrozumieć, ile cichych, bohaterskich 
zmagań i wewnętrznych walk stoczyć 
musi każdy robotnik na widiok zmizero- 
wanych, smutnych twarzyczek swych 
dzieci, którym nie może dać chleba.

Ile to wymaga kartu, odwagi, godno­
ści i męstwa, ażeby wówczas nie zała­
mać się, ażeby wytrwać w walce! A 
wszak każda akcja robotnicaa — to 
sprawa całej klasy pracującej, bo ozna­
cza porażkę, albo zwycięstwo, suma i

zaś tych zwycięstw starowi o sile klasy 
robotniczej!

Nic nie dodaje większej otuchy wal­
czącym, jak to, że w chwilach najcięż­
szych, wielka rodzina proletarjatn przy­
chodzi im z pomocą, dając tem samem 
dowód, jak silnie zespolony jest lud ro­
boczy i jak potężną siłą jest solidar­
ność socjalistyczna.

Towarzyszki i towarzysze! Nadcho­
dzą święta Wielkanocne. Pomyślcie, 
jak smutno spędzą te święta dzieci 
włókniarzy z przędzalni „Wola", któ­
rych od tylu tygodni nęka głód! Po­
śpieszcie im z pomocą! Składajcie ofia­
ry!

Wszelkie datki przyjmuje Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, ul. Czer­
wonego Krzyża 20 (pokój nr. 62).

ZARZĄD ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECL

DZIEŃ KOBIET
Na ostatniem posiedzeniu Central­

nego Wydziału Kobiecego uchwalo­
no zorganizować „Dzień Kobiet"

9-go czerwca.
Bliższe szczegóły podamy w naj­

bliższej przyszłości.

ROKOWANIA RUMUŃSKO SOWIECKIE
Moskwa, 26 marca. (A. W.). Dziś roz­

poczynają się w Akermanie rokowania 
rumuńsko - sowieckie w sprawach gra­
nicznych. Konferencja ta jest pierwszą 
próbą w kierunku możliwego uregulo­

wania punktów spornych między So­
wietami a Rumunją. Jak się zdaje kon­
ferencja opracuje jedynie program wła­
ściwych rokowań w tych punktach spor­
nych.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZATOPIENIA 
SZKUNY ANG ELSKIEJ „IMAL0NE"

Londyn, 26 marca. (PAT.). W dochodze­
niu wstępnem, przeprowadzeniem w Ame­
ryce, stwierdzono, że szkuna brytyjska, „I- 
malone", zatopiona w piątek ubiegłego ty­
godnia, niedaleko wybrzeża Luisiany, przez 
ogień przybrzeżnego kutra amerykańskiego, 
,.Dexter", pełniącego służbę prohibicyjną, 
znajduje się na liście rejestru morskiego ka­
nadyjskiego. Kapitan szkuny, John Randell, 
stwierdza, że ma obywatelstwo kanadyjskie 
od r. 1890. Marynarz-Murzyn, członek za­

łogi szkuny, zabity podczas ostrzeliwani! 
statku przez Amerykanów, jakkolwiek po­
chodzenia francuskiego, był poddanym bry­
tyjskim. W sprawie zajścia występują łącz­
nie: minister pełnomocny kanadyjski w W a­
szyngtonie, Wincent Massey i ambasador 
brytyjski w Stanach Zjednoczony, sir Esme 
Howard. Raport szczegółowy ma być 
przedstawiony przedstawicielom dyploma­
tycznym kanadyjskiemu i brytyjskiemu.

OHYDNA ZBRODNIA AGENTÓW 
PROHIBICYJNYCH

Aurora (Stan Illinois), 26 marca. (PAT) 
W dniu wczorajszym agenci prohibicyj- 
ni wtargnęli do pewnego zakładu, w 
którym, jak podejrzewano, odbywała się 
nielegalna sprzedaż napojów wyskoko­
wych. Policjanci uderzyli kilkakrotni* L

pałkami właściciela zakładu, gdy zaś 
żona jego zemdlona zawisła mu na szyi, 
dali do niej strzały, zabijając ją. Agenci 
prohibicyjni ranili ponadto strzałami re- 
wolwerowemi 9-letniego chłopczyka.



P o w ó d ź
W ISŁA POD W ARSZAW Ą RUSZYŁA.—ZATOR U MOSTU PONIATOW­
SKIEGO SPŁYNĄŁ.— GROŹNY ZATOR MIĘDZY MOSTEM KOLEJOWYM

A MARYMONTEM.
SYTUACJA NA WIŚLE

Wczoraj rano sytuacja na Wiśle pod W ar- ' szał bardzo szybko i przestrzenie wolne od 
szawą kształtowała się pomyślnie. Lód kru- ) lodu zwiększały się z każdą chwilą.

STAN WOOY 0 GODZ. 10 RANO
Wczoraj rano poziom wód na Wiśle pod 

Warszawą nie tylko nie podwyższył się, ale 
przeciwnie stan wód z 242 ctm. o godz. 7 r. 
opadł o godz. 9,45 do 216 ctm.

Ten niski stan wody na Wiśle był nawet 
dla sytuacji powodziowej niezbyt korzystny, 
ponieważ utrudniał spływanie lodów.

DWA ZATORY SPŁYNĘŁY
Dwa groźny zatory pod Dęblinem i 

pod Garwolinem spłynęły. Rzeka w 
górnym biegu oczyściła się od lodów.

T a pomyślna sytuacja w  górnem ko­
rycie W isły zmniejsza groźbę powodzi 
w  W arszawie.

INSPEKCJA LOTNICZA SZTABU P0W0DZI0WEGG
Wczoraj rano kierownik techniczne­

go sztabu powodziowego dokonał obja­
zdu samolotowego terenów Warsza­
wy. Na wszystkich odcinkach powodzio­

wych w stolicy bez przerwy urzędują 
inżynierowie odcinkowi z dodanemi so­
bie brygadami robotników-

WSZYSTKO PRZYGOTOWANE DO EWAKUACJI
W godzinach rannych nie ewakuowano 

mieszkańców z żadnej z zagrożonych okolic 
miasta. Wszystko jednak było tak przygo­

towane do ewakuacji, że na przeprowadze­
nie jej wystarczy 2 godziny.

WISŁA RUSZYŁA WCZORAJ W GODZINACH 
POPOŁUDNIOWYCH

Wczoraj w godzinach południowych 
lód na Wiśle jął pękać i kruszyć się 
coraz bardziej. Woda poczęła przybie­
rać i w godzinach popołudniowych 
podniosła się do 3 metrów ponad stan 
normalny.

Jak wiadomo, dopiero przy pod­
niesieniu się wód do 7 metrów ponad 
stan normalny grozi powódź Pelco- 
wiinie i Siekierkom. Lody przy brze­
gu Wisły jęły się odrywać, pasmo 
zaś, którem płynęła woda, poczęło 
się powiększać szybko.

ZATOR POD BIELANAMI.
W godzinach południowych sape­

rzy rozsadzili zator, który utworzył 
się przed Bielanami.

O godz. 4 popoł. w górze rzeki 
przed mostem Poniatowskiego woda 
płynęła pod lodem, od mostu Ponia­
towskiego do mostu kolejowego Wi­

sła była już wolna od lodów, wody 
niosły z sobą krę.

O godz. 7 wieczór rozbito zator, 
który utworzył się pod Cytadelą.

O godz. 9 wieczór zator, jaki utwo­
rzył się przed mostem Poniatowskie­
go. spłynął. Stan wód podnosi się.

Godz. 10,40 wiecz.
Między mostem kolejowym, a Ma­

ry mon'em na przestrzeni 5 kilome­
trów utworzył się groźny zator lodo­
wy, Rozbicie zatoru nastręcza duże 
trudności, wobec jego rozmiarów. 
Woda przybiera szybko, od 40 — 50 
ctm. na godzinę. Punkt kulminacyjny 
oczekiwany jest między godz. 2 — 3 
w nocy.

O ile zator między mostem kolejo­
wym, a Mary mon tem nie zostanie w 
ciągu dwuch godzin rozbity — zala­
nie przez wody Pelcowizny jest nieu­
niknione.

LUDNOŚĆ WOBEC POWODZI
Ludność W arszawy w  dniu wczoraj­

szym oczekiwała spokojnie wyjaśnienia 
się sytuacji powodziowej. M iarą zainte­
resowania powodzią były tłumy ludzi, 
jakie przez dzień cały zalegały oba brze­
gi W isły na przestrzeni od mostu Ponia­
towskiego do mostu Kierbedzia.

W godzinach popołudniowych, gdy 
lody zaczęły ruszać, na moście Ponia­
towskiego panowało niezwykłe ożywie­
nie. Ludzie gromadzili się przy balustra­
dach mostu, z zaciekawieniem obserwu­
jąc W isłę, mimo, że liczni posterunko­

wi nieustannie przypominali zakaz gro­
madzenia się na mostach. Tramwaje, 
wiodące przez most Poniatowskiego, 
były przepełnione ciekawskimi, którzy 
jechali specjalnie na most, by „przypa­
trzeć się Wiśle". Naogół o powodzi te ­
gorocznej mówiono optymistycznie, 
wskazując na niski stan Wisły.

W sztabie powodziowym w rzała wczo­
raj przez dzień cały gorączkowa praca. 
Nieustannie dzwoniły telefony, przycho­
dziły meldunki o sytuacji powodziowej.

SPŁYWANIE LODOW 
NIE GROZI KOMUN. 

KOLEJOWEJ
W  Lwowskiej Dyrekcji Kolejowej na 

linji Sambor - Lwów, na 63 kim. wez­
brane wody rzeki Strwiąż płyną wzdłuż 
toru, nie zagrażając narazie bezpieczeń­
stwu ruchu. W Krakowskiej Dyrekcji 
kolejowej stan wody na Wiśle pod O- 
święcimem obniżył się o 12 cm. W Dy­
rekcji gdańskiej, wileńskiej i warszaw­
skiej sytuacja na rzekach bez zmiany. 
W Dyrekcji katowickiej poziom wody 
na Wiśle pod Nowym Bieruniem obni­
żył się do 2 mt. 90 cm., zaś pod Goczoł- 
kowicami do 2 mt. 80 cm. W poznań­
skiej Dyrekcji kolejowej zanotowano na 
Warcie obniżenie się wody do 2 mt. 13 
cm., w stanisławowskiej Dyrekcji ko­
lejowej na Dniestrze, w rejonie Jezupo- 
la, lody spłynęły. Na Czarnej Bystrzycy 
lód ruszył i spłynął bez przeszkód, tak 
samo na Prucie. Narazie spływanie lo­
dów i tajanie śniegów nie grozi niebez­
pieczeństwem ruchowi kolejowemu.

SYTUACJA 
NA PROWINCJI

K rakowski wojewódzki kom itet po­
wodziowy o godz. 12-ej w południe ko­
munikuje: Stacje wodowskazowe syg­
nalizują następujące stany wód, wyższe 
od stanu normalnego: w Pustyni o 1,65 
mtr., w  Dworach o 1.80 mtr., w Smoli- 
cach o 2,49 mtr., w Tyńcu o 2,26 mtr., 
w Krakowie o 2,25 mtr., w Niepołomi­
cach o 2,54 mtr,, w Nowej Wsi o 2,12 
mtr., w Karsach o 2,82 mtr., w  Szczuci­
nie o 3,23 mtr., w Ostrówku o 2,98 mtr., 
w Oświęcimiu na Sole o 0,70 mtr., w 
Zatorze na Skawie o 0,91 mtr., w  No­
wym Sączu na Dunajcu o 0,90 mtr., w 
Przemyślu na Sanie o 2,11 mtr. O godz. 
2-ej w nocy minęła kulminacja, na Sa­
nie przy stanie 2,85 mtr. powyżej nor­
malnego stanu. Stacje obserwacyjne do­
noszą z Soły, Górnej Wisły, Skawy i 
Wiepirzówki o spadaniu wody. Na Du­
najcu w  Czorsztynie zator spłynął w 
ąocy bez niebezpieczeństw. Pod Sro­
mowcami utw orzył się zator, k tóry  jed­
nakże nie budzi obaw. W obec korzyst­
nych w arunków odpływu wody i ta ja­
nia w górnych biegach rzek, jako te t 
spłynięcia lodów, zostaną odwołane p ra ­
ce kom itetów powodziowych w perma- 
nencji,

DZIŚ POCHMURNO I MGLISTO 
KOMUNIKAT P.I.M.-A

Dziś ciepło, przy przeważnie chmurnym i 
mglistym stanie nieba. Gdzieniegdzie, zwła­
szcza na wschodzie, drobny opad, słabe lub 
umiarkowane wiatry południowo - zachod­
nie i zachodnie.

CZY TO M0ŹE BYĆ PRAW DĄ?
OKÓLNIK WOJEWODY POMORSKIEGO

Pos. Winiarski, narodowy dem okrata, 
odczytał w poniedziałek w Sejmie tekst 
okólnika p. wojewody pomorskiego, wy­
danego w dn. 26 listopada 1928 r. za nu­
merem 2431. W  okólniku tym znajdo­
wać się mają — pomiędzy innymi — u- 
stępy następujące:

Reskryptem Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych.... zarządzone zostało zapro­
wadzenie ewidencji personalnej jednos­
tek, wykazujących większą aktywność 
polityczną lub społeczną. Założenie e- 
widencji ma być przeprowadzone we­
dług niżej podanych zasad:

1) w zakładaną ewidencję mają być 
ujęte nietylko jednostki, które ujawniły 
swoją działalność, jako członkowie pol­
skich legalnych organizacji politycznych 
lub społecznych, ale także i takie jed­
nostki, które, nie należąc do żadnych 
organizacji, mają wpływ na urabianie 
polskiej opinji publioznej...

2) ewidencja przeprowadzona zosta­
nie systemem kartotekowym, obej­
mującym t. zw. karty główne i dodatko­
we jednostek w ewidencję wciągnię­
tych...

3) gdy pewien polski działacz poli­
tyczny lub społeczny przenosi się na 
stałe z jednego okręgu administracyj­
nego na teren obcy, przesłać należy od­
pis jego karty głównej (ewentualnie tak­
że kart dodatkowych) władzy adminis­
tracyjnej I instancji, właściwej dla miej­
sca nowego pobytu lub działania".

Oczekiwaliśmy wszyscy, że p. Mini­
ster Spraw W ewnętrznych Sławoj-Skład- 
kowski zabierze niezwłocznie głos i za­
przeczy kategorycznie informacjom p. 
Winiarskiego.

Niestety, p. min. Sławoj - Składkowski 
zachował głuche milczenie. Musimy za- 
tym uważać okólnik p. wojewody pomor­
skiego, odczytany przez p. Winiarskiego, 
za zgodny z rzeczywistością.

I w takim razie — dopraw dy — aż... 
trudno pisać.

Co mają znaczyć metody tego rodza­
ju? Wszlik ów „reskrypt" Minister;um 
Spraw W ewnętrznych z dn. 26 listopa­
da 1928 r., uzupełniony w dodatku pis­
mem z da. 9 lutego 1929 r., oznacza ni 
mniej, ni więcej, jeno otoczenie całego 
publicznego życia polskiego jakąś 
cią szpiegostwa, śledzenia za każdym 
krokiem  jednostek, badanie ich postęp­
ków osobistych i t. d., i t. p. Historja 
zna „metody" policyjne takiej kategorj:; 
nie wymieniamy „porównań", ,bo... nie 
chcemy porównywać.

I czy p. Sławoj - Składkowski, czy 
dziennikarze „sanacyjni" będą się jesz- 
oze dziwili, że Sejm funduszu dyspozy­
cyjnego na tak ie  poczynania dać nie 
chce?

Nie mamy obowiązku dawać p ’enię- 
dzy na „karto tek i" polskich „działaczy 
politycznych i społecznych".

T. J. R.

POCO TO DRA2NIENIE ?!
W w arsztatach kolejowych na ul. 

Chmielnej (W arszawa - Główna) w y­
buchł wczoraj żywiołowy strajk, spo­
wodowany tem, iż administracja nie 
chce zgodzić się na żądanie kolejarzy, 
poparte przez związki, by albo pobory 
kolejarzy zostały wypłacone wcześniej, 
niż w sobotę, lub by przynajmniej wy­
płacono wcześniej zaliczki na pobory, 
z uwagi na święta.

Stanowisko administracji jest istotnie 
zdumiewające. W edle przepisów obo­
wiązujących, gdy dzień w ypłaty przy­
pada w  święto, uskutecznia się ją w 
dniu poprzedzającym.

Otóż wyjątkowo tym razem dniem 
poprzedzającym jest wielka sobota, w 
obyczajach naszych oddawna uchodzą­
ca za dzień w  połowie już świąteczny. 
W prawdzie dla administracji jest to 
dzień powszedni, ale też tylko do g. 12, 
o której to porze praca wszędzie usta­
je. Pozatem  w  wielką sobotę sklepy za­
mykają się o 6 wiecz., niektóre zaś i 
wcześniej.

Ze swem ubogiem „święconem" ko­
lejarze, jak i wogóle pracownicy pań­
stwowi, zdani są — jak wiadomo — na 
swe pobory, których wypłata, zwłasz­
cza w  większych środowiskach, jak np. 
warsztaty, przeciągnąć się może grubo 
poza godziny południowe.

W yobraźmy tedy sobie co to będzie, 
gdy np. w W arszawie kilkadziesiąt ty­
sięcy ludzi, oczekujących wraz z rodzi­
nami na .wypłatę, w ostatnich paru go­
dzinach sobotnich, zmuszonych będzie

gonić za zakupami. Jak ie  zamieszanie, 
jakie o tw arte pole dla paskarskiej spe­
kulacji i jakie możliwe przytem  i straty 
dla handlu 1

Upieranie się zatem przy wypłacie 
akurat w  wielką sobotę — jeżeli admi­
nistracja będzie nadal przy tem obsta­
wać — byłoby tylko tępą złośliwością, 
tembardziej oburzającą, że w obecnej— 
i tak  już dość podrażnionej atmosferze— 
prowadzić ona może do zupełnie niepo­
trzebnych konfliktów, bo — powiedzmy 
to otw arcie — kto, jak kto, ale koleja­
rze tak  już różnych rządów  mają dość, 
że wystarczy kropla, by m iara się prze­
brała!...

Dochodzą nas przytem  wieści, że w  
parze z tą  złośliwością idą „dowcipy", 
które, o ile są prawdziwe, godne są p u ­
blicznego napiętnowania. Oto mianowi­
cie upór swój administracja tłómaczy 
podobno... stanowiskiem Sejmu w spra­
wie przekroczeń budżetowych (11), tak, 
jakgdyby samowolne i bezprawne w y­
dawanie pieniędzy poza budżetem, mia­
ło coś wspólnego z wczesnem w ypłace­
niem np. zaliczki na pobory, w  budże­
cie uchwalone...

Kolejarze poznali się na tem i odpo­
wiedzieli strajkiem, który łatw o może 
objąć cały węzeł i różne gałęzie służby.

Z. Z. K. wpływa na kolejarzy uspoka­
jająco, a równocześnie zwrócił się do 
M. K, o wcześniejszą wypłatę.

Spodziewamy się, że M>’nieterjum, z u- 
wagi na wyjątkową sytuację, wyołatę 
przyśpieszy. Kcz.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY. „Król Stefan Ba- 
tory", dram at w  8 odsłonach Stanisława 

Szpotańskiego.
Bardzo trudno jest napisać dobry d ra­

m at historyczny. T rzeba nietylko opa­
nować epokę, aby przedstawić rzecz 
wiarygodnie, lecz także, co jest główne, 
rozkruszyć surowy .materjał, nagroma­
dzony w  zapiskach dziejowych, i nadać 
mu płynność życia. A utor „Stefana Ba­
torego" pierwszej części zadania spro­
stał jako tako, ale co do drugiej, to al­
bo nie ma dość siły poetyckiej, aby w y­
padki historyczne jakoś uruchomić, a l­
bo niewiele sobie zadał trudu. Wolę 
przypuścić to drugie. P. Szpotański na­
pisał kilka historycznych powieści, k tó ­
rych, niestety, nie czytałem; umie więc 

i chyba dawać sobie rady z materjałem  
historycznym, być może, że przerzuca- 
cając się na próbę do dramatu, zaufał 
tej nabytej łatwości.

Kiedy Hebbel, który miał przecież 
wielki zmysł dram atu historycznego, 
zajmował się postacią Napoleona—w a­
hał się między różnemi sposobami jej 
ujęcia, rozczytywał się, w  końcu zaś, 
po kilkunastu latach, przyszedł do prze­
konania, że w charakterze Napoleona 
(i Fryderyka Wielkiego) tkwi coś tak  
prozaicznego, trzeźwego, że chyba nie 
zdarzy się poeta, któryby ich potrafił 
wyidealizować. „Dlaczego? Dlatego, że 
są wielcy tylko dzięki rozumowi, a ro­
zum jest przeciwieństwem ideału".

Ta myśl Hebbla przypomina mi się, 
gdy rozważam i postać Batorego, jak 
ją przekazała historja, i dram at p. Szpo­
tańskiego. Mnóstwo w tym dramacie 
prozaicznego m aterjału, słucha się go, 
jakby w ykładu historji, rozdzielonego

na dużo głosów. Mówi się o Inflantach, 
możnowładcach, bucie szlacheckiej, o 
królu szwedzkim, o intrygach Krzyszto­
fa Zborowskiego, wylicza się różne kom­
binacje z zakresu polityki zagranicznej 
i wewnętrznej, praw ie takim samym 
stylem, jak się to robi w dziennikar­
skich artykułach. Ostatecznie może być 
sobie i tak a  forma, ludzie polityki nie 
potrzebują mówić kwieciście, lecz sza­
rą  prozą, — wcale też nie jestem tego 
zdania, co Hebbel, żeby ludzie, u k tó­
rych naczelną w ładzą duszy jest rozum, 
nie mogli być wyidealizowani, Ale w 
którym ś punkcie musi się zacząć czy 
pojawić poezja, i ta  się nie pojawia.

Co gorzej — jest w  tym „Batorym" 
sporo ukrytej pedagogji, i to niższorzęd- 
nej. On -wychowuje naród, krępuje sa­
mowolę magnatów,—o tem wszystkiem 
czytaliśmy w  podręcznikach historji, u- 
czyliśmy się nawet, braliśmy z tego 
dwójki. Możnaby się spodziewać, że 
autor nowoczesny przynajmniej pod 
względem horyzontów historycznych; 
wychyli się poza tradycyjne oklepanki 
o Batorym, poskromicielu szlachty, zmo- 
numentalizowanym już dostatecznie 
przez M atejkę. T rzeba przecież wyjść 
poza Szujskiego, Bełcikowskiego, Rze­
wuskiego, a naw et poza „Dumę o he t­
manie", k tó ra  tylko w  stylu jest rew e­
lacyjną.

Batory p. Szpotańskiego ma za dużo 
przenikliwości, nieomylności, a przede- 
wszystkiem: racji, i to go czyni proza­
icznym. A utor nie pokazał nawet, że 
mu to  trudno przychodzi, — pokazuje 
tylko gracza szachowego.

Poetyczniejszy elem ent przedstaw ia 
Samuel Zborowski, ukazany dość plas­
tycznie na tle zaporoskiem, później w 
więzieniu, i w  drodze na ścięcie. Ale 
jego dram at jest wpleciony w  dram at (?) 
Batorego w  sposób nieszczególny, a na­
w et mylny. Z początku rzecz wygląda

tak, że Samuel jest kontrastem  S te­
fana; tam warchoł, nadużycie swobody, 
buta, anarchja, — tu prawo, dyscypli­
na, przyszła Polska ujęta w  ryzy i zor­
ganizowana. Ale od połowy rzecz się 
załamuje. Zborowski zamiast być an ta­
gonistą Batorego — niemiecka term ino­
logia dram atyczna ma na to  w yraz „Ge- 
genspieler" — staje się tylko nieszczę­
śliwą ofiarą pomyłki sądowej, człowie­
kiem, na którym  Batory i Zamoyski po­
pełniają t. zw, mord sądowy. Takby bo­
wiem wynikało z autentycznej, a przy­
najmniej przez kroniki historyczne prze­
kazanej sceny, w  której Zamoyski Zbo­
rowskiego, na śmierć idącego, prosi trzy 
razy o przebaczenie, a Zborowski w 
końcu mu przebacza, woła jednak, że 
jest niewinny i pozywa kanclerza na j 
sąd boży. Ta scena odłamuje ostrze ca- i 
łemu konfliktowi: Zborowski zapiera
się swej roli historycznej, nie jest już 
symbolem, reprezentantem  w arstw y de- ; 
zorganizującej życie państwowe, lecz i  
owszem, godzi się na ideologję króla i 
kanclerza, a tylko targuje się o to, czy 
on sam, Zborowski, podlega wynikają­
cym z tej ideologji sankcjom karnym 
czy nie, targuje się więc o stronę czy­
sto faktyczną, i w  ten sposób dram at z 
politycznego zmienia się w  kryminalny 
lub prawniczy.

Pewnem ostrzeżeniem czy pouczeniem 
dla autora powinien był stać się w tej 
mierze choćby dram at Słowackiego o 
Zborowskim. Słowacki również znał o- 
wą wersję historyczną o prośbie Zamoy­
skiego; uderzyła go ona jako niezgodna 
z drugą tradycyjną werfcją o karygod- 
nem warcholstw ie Zborowskiego; uro­
czysty pozew Zborowskiego był dla 
poety rewelacją, a może historjozofja, 
związana z nazwiskami Batorego, Za­
moyskiego i Zborowskiego, jest mylną, 
może szlachta nie zgubiła Polski, lecz 
była jej kw iatem ? W ięc przedstaw ia

sąd Zborowskiego, jego rehabilitację, 
jakąś rewizję rachunku historycznego. 
Nie myślę, oczywiście, wdawać się tu 
w rozważania historyczne, ale wskażę 
choćby na dziełko Chołoniewskiego o 
dziejach Polski, gdzie epoka swobód 
szlacheckich przedstawiona jest od stro­
ny jasnej, jako zawiązek, niestety, nie 
wyzyskany zawiązek, pewnych nowych 
wyższych form bytu państwowego, form 
przyszłości, do których Polska instynk­
townie dążyła.

A więc Zborowskiego powinno się 
było w jakiś sposób przeciwstawić Ba­
toremu, jako potęgę poniekąd równou­
prawnioną, — w  jaki sposób, to  już by­
łoby rzeczą autora. D ram at równych 
uprawnień—oto minimum, którego mo­
żna żądać od autora dram atycznego (po­
stu lat skanonizowany w  literaturze 
przez Hebbla), Poeta może się, oczywi­
ście, wychylić poza czy ponad ten sys­
tem, może dążyć do pewnych tenden- 
cyj, ale dopiero w drodze jakiejś synte­
zy, mając poza sobą owe rów noupraw ­
nienia, jako etap.

Taki Zborowski musiałby oczywiście 
być tłem kontrastow em  dla Batorego, 
który, według tytułu, ma być głównym 
bohaterem  dram atu. Nietylko tłem, lecz 
także zagadką — „problemem". Nie 
mord sądowy, lecz—mord ideowy. Mus­
solini i M ateotti, M ały przykład tak ie ­
go dram atu mieliśmy w  „W ilkach" Rol- 
landa, którego właściwym, ideowym bo­
haterem  byłby wódz Quesnel, a nie u- 
czony Teulier, Na wielką skalę jest to 
wykonane w „Agnieszce Bernauer" Heb­
bla.

Pokazuję tylko jedną z pierwszych 
lepszych możliwości. Sztuka p. Szpo­
tańskiego jest raczej szeregiem obrazów 
historycznych, niż dram atem . Poco ją 
napisano i dlaczego wystawiono?

Podejrzewam, że dlatego, ponieważ 
sanacia iest w  modzie; m arszałek P ił­

sudski ma być Batorym, a te warchoły 
—to niesforny Sejm. W  samym dram a­
cie niema w prawdzie poszlak do takich 
interpretacyj, ale tak  sobie ludzie mó­
wią na ucho. Lecz analogia jest zupeł­
nie mylna — litera  praw a jest raczej po 
stronie Sejmu, a Samuelem Zborowskim 
byłby m inister Czechowicz. (Ale n iektó­
rzy wolą w nim widzieć Zagórskiego).

Zobaczymy, jaki będzie drugi dram at 
na ten sam tem at, ale już z Samuelem 
Zborowskim, jako bohaterem  — dram at 
p, Ferdynanda Goetla, który ma być 
wystawiony w teatrze Polskim. Na sztu­
ki sanacyjne •— z przeszłości — jest po- 
pyt.

Zresztą dla zachęty przyznać trzeba, 
że „Król Stefan Batory", choć chybio­
ny w  całości, ma sporo szczęśliwych 
momentów, dobrych powiedzeń, styl 
gładki i trw a niedługo. Niektóre sceny 
są dobrze zaaranżow ane i reprezenta­
tywne. Dla szkół dobre przedstawienie.

Rolę tytułow ą grał główny król na­
szej sceny, p. Solski. Gniewał się, jak 
zwykle, ale był imponujący. Głębokim 
basem czarował p. Węgrzyn. Pani Hal- 
ska dobra była w roli Gryzeldy. Czego 
chcą krytycy od gry p. Baya Rydzew­
skiego w roli Zamoyskiego — nie wiem; 
mnie się zdaje, że był na miejscu. T ru­
dno od ak tora  żądać odcieni, których 
nie dał autor,

Karol Irzykowski,
♦ *
*

W końcu jedna kwestja formalna. 
„Król Stefan Batory" na konkursie te a ­
tralnym  lwowskiego teatru  miejskiego 
osiągnął trzecią nagrodę. Pierwszą o- 
trzym ał „Popielnik" Macieja Szukiewi- 
cza. Czemuż się go nie w ystaw ia? Czy 
dlatego, że „Stefan Batory" wydawał 
się „aktualniejszym "? Lecz ta  ak tual­
ność — jeżeli naw et jest — to jest dość 
sztuczna i bojaźliwa.
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ZDARZENIA I LUDZIE

ZANIK SZTUKI PISANIA
M A S Z Y N A  Z A B IJ A  PIÓ RO  

1 K A L IG R A F  JĘ.

S k a rży  się pew ien  d yrek to r  w ie l­
kiego sk lepu  w  L ondynie, ż e  tysiące  
funtów  giną roczn ie z  pow odu  n iew y­
raźnego charakteru  pism a naszego  
pokolenia. M ło d zież , dorasta jąca  po  
w ojn ie , nie ma cierp liw ości na w y w o ­
dzen ie  p ięknych  lite r  i zn aczków  po 
p a p ierze , i lek cew a ży  sobie sztu kę p i­
sania.

Z aczęto  się doszu k iw ać p rzy c zy n  
tego  zja w isk a . N au czycie le  kaligraf ji, 
a w ięc  sęd zio w ie  n a jb a rd z ie j kom pe­
ten tn i, orzek li, że  now e m eto d y  w y ­
chow aw cze w inne są  zaniku sław nego  
rzem iosła  p isarskiego. K ie d y ś  pisano  
w  A n g lji piękną, zaokrągloną, m iękką  
i p łyn n ą  ku rsyw ą, a ż  z  nowem i id e ­
am i filo logicznem i p r zy s ze d ł pom ysł, 
ż e  nie n a leży  d zieck a  u czyć  w  za ra ­
niu jego edu kacji a ż  dw óch różnych  
a lfabetów : k u rsyw y  do pisania i z w y ­
kłego, drukow anego pism a do c z y ta ­
nia.

N auczano te d y  pisania liter, p o d o b ­
nych do  drukow anych: prostych , o
ostrych  konturach, b a rd z ie j m ęskich  
niż k u rsyw a ■ D ołączono je szc ze  a r­
gument, że  dziecko , w id zą c  p rze d  so ­
bą w  druku i w  piśm ie te  sam e znaki, 
ła tw ie j posiądzie  ta jem n icę p ra w id ło ­
w e j pisow ni.

S koń czyło  się  na tern, że  kursyw a  
zn ik ła , a lite r  drukow anych  je szcze  
nie dostosow ano do p o trzeb  i do w ła ­
ściw ości ręk i lu d zk ie j■ K ło p o t n a j­
w ięk szy  spraw iło  to, że  nie zn a lezio ­
no je szc ze  sposobu  na ładn e i c z y te l­
ne łączen ie  lite r  drukow anych. P isa ­
nina piórem  jes t te d y  i b rzyd k a  i nie­
czy te ln a .

W  w ieku  m aszyn  i w szelakich  udo­
skonaleń technicznych, spog ląda jąc  
na w iszące  w szę d z ie  nad  naszą g łow ą  
hasło „czas to  p ien ią d z" —  dw a  ra zy  
ty le  czasu  zu żyw a m y  na o d czytan ie  
pisanego ręką  listu , co au tor u ży ł na 
napisanie!

S k ła d a cze  g a ze to w i m ogliby coś o 
tern pow iedzieć ... U  nas nie le p ie j się  
p o d  tym  w zg lędem  d z ie je , a n iże li w  
A n glji.

K iep sk i i  n ieczy te ln y  charakter p i­
sm a s ta ł się z ja w isk iem  pow szech- 
nem. J es te śm y  z b y t w szy sc y  n erw o­
w i. M yńlim y skrótam i. Brak nam  
cierpliw ości. N au czy liśm y się pisać  
na m aszyn ie  i pióro b ierzem y do ręki 
coraz rza d z ie j. N a w et k sią żk i handlo­
w e p ro w a d zim y  m aszynow o.

Tu le ż y  pow ó d  zaniku kaligraf ji- 
P ow rót do k u rsyw y  w  szkołach  an ­
gielskich nie pom oże. D ziś ju ż  mo­
że m y  ze  sobą przen osić  lekk ie  m a­
s zy n y  do pisania• J e szc ze  parę la t—  

a pióro, w  n iep rzyzw ycza io n ych  tr z y ­
mane palcach, b ędzie  s łu ży ło  ju ż t y l ­
ko do podpisu . K to  w ie , c zy  i p o d p i­
su sw ego nie zm echanizu jem y...

P iękn y w y ra z  „rękopis" p rze jd z ie  
do  historji. N ielu dzko  rażą cy  ucho 
„m aszyn op is “  —  bezbarw n y i b ezo ­
sobow y  —  tryum faln ie i n ielitościw ie  
w yp iera  go zew szą d . J . S.

ZDEMASKOWANA NIKCZEMNOSC
„O brońcy  n iepow ołan i b. M in istra  . sięcy tw ierdzy . W  uzasadn ien iu  w y- 

G zechowicza, ci ze Sejmu i ci, co w  ; roku  Sąd s tw ierdz ił, jako  okoliczność 
p ra s ie  szaleją z bezsilnej w ściek łości, j łagodzącą, że w szyscy  oskarżeni dzie- 
zanim  jeszcze T ry b u n a ł S tan u  sw oją ] lali z pobudek ideowych, 
p rac ą  rozpoczął, ponieśli srom otną k ią- j P rzec iw  tem u w yrokow i t. Liberman 
skę m oralną. O dw rócić ją usiłow ali w niósł rew izję do N ajw yższego Sądu,
p rzez  sk ie row an ie  ohydnych napaśc i 
p rzec iw  tym, k tó ry ch  Sejm w ybra ł, jako  
oskarżycie li,

Furja  zw róciła  sią p rzedew szystk iem  
przec iw  tow . posłow i Liberntanowi, k tó ­
ry  sw oim  beznam iętnym  spokojem , u- 
m iarem , ta k te m  i że lazną k o n se k w e n ­
cją p rzep ro w ad z ił w  bardzo  szybkim  
tem pie  p rze d  Kom isją, n as tęp n ie  p rzed  
pełnym  Sejm em  sw oje w nioski o sk a r­
żające.

Na posiedzen iu  z dnia 20-go m arca 
1929 r. jeden  z posłów  BB. źle odczy ta ł 
pody k to w an e  mu ośw iadczenie , że ja ­
ko  ob rońca  cz łonków  „Volksbundu", to  
jest zdrajców  Polski, tow . p o se ł Liber­
man „nie m oże o sk a rżać  po lsk iego  M i­
n is tra" . Sejm p rzy ją ł tę  „skargę" sa l­
w ą śm iechu i po  opuszczeniu  p rzez  
klub BB. sali w y b ra ł jednomyślnie tow, 
Libermana oskarżycie lem  przed T rybu­
nałem  S tanu.

D rugi p o tężn y  po liczek  m oralny  o trzy ­
m ali ci p anow ie  na w alnem  zgrom adze­
niu adw oka tów  okręgu  W arszaw sk iego  
w  dniu 23-go m arca  1929 roku , k tó re  
po tęp iło , rze c  m ożna, jednomyślnie, ich 
grę ohydną. A le to  jeszcze pp . „sana- 
to rom " nie w y sta rcza . H asło  w ido ­
czn ie brzm i: za w szelką cenę niedopu- 
ścić, by tow , Liberman doprowadził do 
końca sw oje dzieło zupełnego ujawnie­
nia gospodarki skarbowej, która się  nie 
liczyła z porządkiem  i z prawem.

Na sam ym  czele te j kam panji rzuca 
się, jak  opętany , „G łos Prawdy". R ozu­
m iem y to  dobrze —  sam  jest w  tem  żywo

k tó ry  skazu jący  w y ro k  w  całości uchy­
lił i p rz e k a z a ł do  ponow nej rozp raw y .

Po ponow nej kilkudniow ej rozp raw ie  
Sąd O kręgow y sk a za ł ty lko  6 o sk a rż o ­
nych i p rócz  un iew innionych n a  p o ­
przedniej ro zp raw ie  un iew innił now ych 
dw óch oskarżonych , pom iędzy niem i 
jednego z g łów nych oskarżonych , k tó ry  
m iał rok  tw ierdzy . P onad to  obniżył k a ­
rę  jednem u z g łów nych spraw ców , u- 
w alniając go od kilku faktów .

P o  raz  drugi w n iesiono  rew izję i 
sp raw a p o w tó rn ie  przejdzie do  Sądu 
Najwyższego.

2) Drugi proces —  radcy  szkolnego 
A ndrzeja Dudka, któreg-> Sąd O kręgo ­
w y w  K atow icach  sk aza ł za szp iego­
stw o w ojskow e n a  p ó łto ra  roku  .w ięzie­
nia. P o  skazan iu  Sąd go w yp iśc ł na 
w olność za  kaucją . Tow. Libeiman ob­
jął jego obronę d o p ie ro  w  S ądzie N a j­
wyższym , d okąd  się spraw a d o sta ła  
w sku tek  rew izji. Najw yższy Sąd uchy­
lił skazujący  w yrok  i p rze k aza ł a k ta  do 
ponow nej ro zp raw y  w  K atow .cach . W  
swoim  w yroku  Najw yższy Sąd zazn a­
czył, że jest w ażna  luka w  dow odach 
i zlecił dopuszczenie nowych dow odów . 
O dbyła się ponow na ro zp raw a i S ąd  0 -  
k ręgow y pod  przew odnictw em  sędziego 
Z dankiew icza, k tó ry  przew odniczy ł ta k ­
że w  p ierw szej rozpraw ie , ponow nie 
sk aza ł o skarżonego  na p ó łto ra  roltu  
w ięzienia. Z ogłoszonego publicznie w y­
roku  w ypływ a, że dow ód w iny o p ie ra  
się na lite rze  ,,D“, k tó rą  oskarżony  m iai 
n ap isać  na pew nym  dokum encie. C o do

N ajtańszy w W arszaw ie! 
TEATR ROBOTNICZY
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PRZEGLĄD PRASY
Zam knięcie sesji.

Romain Rollanda.

- ,   j  . .  v  - — i ------------  r -  n i  u u n . u u i o u v , j t ,  W  U U

za in te resow any , by  p raw d a o  funduszu . tej lite ry  „D " b ieg ły  w  pi&nde z K ato -
dyspozycyjnym  nie ujaw niła się w  ca 
łej pełn i. Dla zupełnego  jednak  z d e ­
m askow ania całe j p rzew ro tnośc i obrzy

W  czwartek, piątek i sobotę
teatr  nieczynny.

wic, a  drugi z K rakow a tw ierdz ił, że 
n ap isa ł ją Dudek, zaś biegły  w  piśm ie 
z W arszaw y  tem u zaprzeczył. P rzeciw

dliwej kam panji w y sta rczy  postaw ić  pp. i w yrokow i skazującem u ponow nie w nie-
c n n n ł m - o m "  m    t .  . . .

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY 
zwraca się  do w szystk ich  towarzyszek, 
które zajmują stanow iska radnych miej­
skich i ławników, które działały w  P 
P. S. przed wojną i po wojnie, aby 
przysłały krótkie sprawozdanie ze  
swojej działalności i fotografje na adres 
CENTRALNEGO WYDZIAŁU KOBIE­
CEGO, W ARSZAW A, W ARECKA 7.

W szystkie pisma partyjne uprasza się  
o natychm iastowy przedruk powyższego.

O D W O Ł A N I E .
Niniejszym stwierdzam , że w ypow iedzia­

ne przeze mnie w dn. 18 lutego 1929  r. pu­
blicznie w obecności Dyrekcji fabryki L il­
pop, Rau et Loew enstein i p. inź. Karola 
K ulczyckiego słow a, iż ten ostatni „urządza 
sabotaż fabryki, że jest płatny p rzez  inną
fabrykę, by fabrykę Lilpop, Rau et L oe­
w enstein  zniszczyć, że otacza się szpiclam i 
* fabryki w  Chrzanowie, którzy pracują na 
niekorzyść fabryki Lilpop, Rau et L oew en­
stein" —  w ypow iedziane zostały  przeze mnie 
w  złości i bez najmniejszej ku temu pod­
staw y; słow a te odwołuję i przepraszam p. 
inż. K ulczyckiego za w szelką przykrość o- 
e o b i s t ą ,  j a k i e j  z tego powodu doznał. 3 4 7

l—) Józef Strumiński.

„sana to rom " p y ta n ie ; czy  zechcą uja­
wnić nazw isko adwokata, który się  pod­
jął obrony M inistra C zechowicza przed 
Trybunałem Stanu?

M y to  za n ich  uczynim y i rąb e k  z ta ­
jem nicy uchylim y. A dw okatem , k tó ry  
się podjął obrony  M in istra  Czechowicza, 
jest m ecenas Paschalski. W ybitny  te n  
ad w o k a t w arszaw sk i, a  zarazem  jeden  
z  p ierw szo rzędnych  dzia łaczy  po lity cz­
nych „Sanacji n a  gruncie sto licy  był 
sw ojego czasu  w  sądzie  obrońcą słyn­
nego w ojskowego szpiega bo lszew ick ie­
go Ilinicza, k tó ry  skazany  z o s ta ł na 6 
la t c iężk iego  w ięzienia.

Czy k to k o lw iek  k iedy  uczynił z tego , 
za rzu t p. M ecenasow i Paschalskiem u ? j 
Czy k to k o lw iek  m iałby  do  tego  p raw o ?  ( 
Czy is to ta  zaw odu adw okack iego  nie 
stw arza  konieczności w ystępow an ia  w 
najrozm aitszych  sp raw ach  karnych , z 
czego bynajm niej n ie  w ynika, że  adw o­
kat, jak o  obrońca solidaryzuje s ię  z o- 
skarżonym, lub za niego ponosi odpo­
w iedzialność moralną?

B yłoby w ięc n iczem  n ieusp raw ied li­
w ioną krzyw dą, gdyby k toko lw iek  
śm iał do m ecenasa  Paschalskiego lub 
innych adw okatów , k tó rzy , jak  na p rzy ­
k ład  m ecenas Rudziński i t. d. w y stęp o ­
w ali w  p ro cesie  Ilinicza, jak o  obrońcy, 
żyw ić żal i p re te n s je  n a tu ry  m oralnej 
lub politycznej. A le w  tym  punkcie  u- 
w> puk la  się najdob itn ie j ca ła  nikczcm - 
ność taktyki „Głosu Prawdy11,

Tow. p o se ł Liberman „nie m oże być 
oskarżycie lem  polsk iego  M in istra" , bo 
był Obrońcą członków  „V olksbundu" ale 
m oże bronić polskiego Ministra przed  
T rybunałem  S tanu  adw okat, k tó ry  bro­
nił szpiega bolszew ickiego!

m S la9 ZRg0 drUgi ad w o k a t bronić m oże? Bo ,es t „san a to rem ", działaczem
politycznym  „Sanacji", a zarazem  w spó ł­
p racow nik iem  „Głosu Prawdy",

Dla zupełnego  u jaw nienia te j p rz e ­
w ro tnej e ty k i uw ażaliśm y za stosow ne 
zasięgnąć inform acji o p ro cesach  cz łon ­
ków  „Volksbundu". T ych p ro cesó w  jest 
trzy , a m ianow icie:

1) Proces l i  oskarżonych p rze d  są ­
dem  O kręgow ym  w  K atow icach . O sk a r­
żenie opiew ało , że w szyscy podsądni 
konsu la tow i n iem ieckiem u, k tó ry  do 
nich zw raca ł się najczęściej na zw yczaj­
nej drodze listow nej z zapy tan iam i, od- 
noszącem i się do różnych  osób n a ro d o ­
wości n iem ieckie j i po lskiej, udzielali 
inform acji. Z ap y tan ia  te  by ły  spow o­
dow ane tem , że osoby te  a lbo  się p rz e ­
siedliły  do N iem iec i żądały  różnych  od­
szkodow ań od R ządu n iem ieck iego  a l­
bo się s ta ra ły  o  u zyskan ie  o b y w ate l­
stw a niem ieckiego. Sąd przy ją ł, że  in ­
form acje te  b^ły  w licznych w y padkach  
szkodliw e dla osób za in te resow anych ,
że w iadom ości w ięc te  ze w zględu na 
dobro  P aństw a nie pow inny  by ły  być u- 
dzielane. P odsądni tłum aczyli się, żc 
nie zdaw ali sobie spraw y, iż dając ja-* 
w ne inform acje W sp raw ie  osób p ry w a t­
nych, dopuszczają się zd rad y  kraju . Po 
czterodn iow ej ro zp raw ie  S ąd  2 o sk a rż o ­
nych uniew innił, a 9-ciu skaza ł. Je d e n  
o skarżony  o trzym ał 2 la ta  tw ierdzy , 
dw óch oskarżonych  po p ó łto ra  roku , je ­
den  oskarżony  1 ro k ; a re sz ta  po  6 m ie-

siono rew izję i sp raw ę po  raz  drugi b ę ­
dzie ro zp a try w a ł S ąd  Najwyższy.

3J Trzecia sprawa, —  Ulitza. Z ro z ­
p raw  w  Sejm ie Śląskim  w iem y, c o  z a ­
rzucono tem u podsądnem u. O tóż p e ­
w ien  N iem iec 2  K atow ic p rzesied lił 
się do  N iem iec i ta m ie  s ta ra ł się o  o- 
byw atelstw o. W  te j to  sp raw ie  m iał U- 
litz w ysłać p o tw ie rd zen ie  do  w ładzy  
policyjnej n iem ieckiej, że in te re sa n t 
„jest dobrym  N iem cem  i u c iek ł z P o l­
sk i p rze d  w ojskiem ". T en że  in te re sa n t 
m ianow icie n ie  s taw ił się do  poboru. 
Chodzi w ięc tu  n ie  o zd radę, ani o szp ie­
gostw o, lecz o  pom oc, d an ą  d la uchyle­
n ia się od poboru  w ojskow ego, co  w e­
dle ustaw y, jest występkiem , a nie zbro­
dnią.

Ulitz rozprawy jeszcze nie miał i to ­
czy się śledztw o. Zaznaczyć należy, że 
Sejm Śląski badał sprawę, gdy chodziło
0 w ydan ie  i w ted y  to  M a rsz a łek  tego 
Sejmu p. Dr. W olny stw ie rd z ił pub licz­
nie na ro zp raw ach  w  Komisji, że o sk a r­
żen ie op ie ra  się, jego zdaniem , na sfał­
szow anym  dokum encie . C zy p. W olny
1 Sejm Śląski m ieli rację , ro zp raw a  są 
dow a i p raw om ocne w y ro k i w ykażą.

J a k  w ięc z pow yższego s ta n u  rzeczy  
w ynika, w szystk ie trzy spraw y nie są 
jeszcze prawom ocnie ukończone. P ra - 
w om ocnem  jest ty lko  uniewinnienie 
cz te re ch  oskarżonych , k tó ry ch  b ron ił 
rów nież tow . Liberman.

T uta j się nasuw a na myśl w spom nie­
nie h isto ryczne . K iedy w  w ojnie p rusko- 
francusk iej m arsza łek  Bazaine w ra z  ze 
175-cio tysięczną arm ją rozm yślnie się 
poddał P rusakom  i ob ezw ład n ił obro­
nę F rancji, o skarżono  go p o  p o w ro ­
cie z niew oli o zdradę kraju p rze d  S ą­
dem  W ojennym . C ała F ran cja  w rz a ła  z 
oburzen ia z pow odu zd rad y  Bazaine'a  
W tedy  p ie rw szy  P re zy d e n t III-ciej R e ­
publiki, A dolf Thiers, te n  sam , k tó rem u 
F ran cja  s taw ia ła  posągi, jak o  „o&wobo- 
dzicielow i ziem i ojczystej", zw rócił się 
do  najsłynniejszych ad w o k a tó w  z  p ro ­
śbą o objęcie obrony Bazaine'a. O bro­
ny się podjął słynny  Lachaud, chluba i 
sław a p a le s try  narodow ej F rancji, a 
k iedy  podczas ro zp raw y  p ro k u ra to r  
w ojskow y, chcąc dociąć adw okatow i, 
w spom niał, że Lachaud bro n i zaw sze 
na jw strę tn ie jszych  zb rodn iarzy , p rz e ­
w odniczący  sądu w ojennego Aum ale, po 
ogłoszeniu w yroku  śm ierci na o sk a rżo ­
nego, osten tacy jn ie  złożył ho łd  Je rzem u  
Lachaud, ja k o  obrońcy.

T a k  pojm ują w e F ran c ji i w  innych 
k ra jach  ro lę  i zadan ie  obrońcy . R ozu­
m ieją tam , że is to ta  ob rony  ad w o k ac­
kiej w  S ądzie po lega n a  w ielk ie j idei 
hum an ita rne j i że n a jpo tw ornie jszem u 
n aw e t zbrodn iarzow i w  cyw ilizow anem  
spo łeczeństw ie  nie m ożna odm ówić ob­
rony, jak mu nie można odm ówić pom o­
cy lekarskiej lub pociechy religijnej. 

P raw da, adw okat, lek arz , k ap łan  p o ­
b ie ra ją  za swoje usługi h u m an ita rn e  w y­
nag rodzen ie  i to  raz i „G łos Prawdy", 

Św ięty Boże, ale cóż n a  to  poradzić! 
N ajw ięksi b o h atero w ie  za  sw oje usługi 
o trzym ują pensje, ta k ie  to  p rz e k lę te  są 
u rządzen ia  teg o  św iata k a p ita lis ty c z n e ­
go, k tó ry  k ipi „ tw órczą  rad o śc ią  ży ­
cia..." ' K>

KRONIKA POLITYCZNA
OSOBISTA ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE.
P rzesy ła jąc  w szystkim  w ojew odom  od ­

pis znanego okóln ika p. p rezesa  R ady 
M inistrów  i k ie row n ika M in. S karbu  w  
sp raw ie  n iep rzek raczan ia  kredy tów , u- 
sta lonych  w  budżecie, Min. S p raw  W e ­
w nętrznych , z uw agi n a  w ym agania, z a ­
w a rte  w  tym  okólniku, za leca  w ojew o­
dom w ydać ka tegoryczne po lecen ie p o d ­
w ładnym  urzędnikom  p rzestrzegan ia  
granic o tw ieranych  k red y tó w  m iesięcz­
nych. W nioski o uzupełn ien ie k redy tów  
n a  pokrycie zaległości n ie  będą  m ogły 
być uw zględnione. W inni n iestosow a­
nia pow yższych zasad, będą osobiście 
odpow iedzialni.

B. MINISTER CZECHOWICZ OSOBIŚ­
CIE BĘDZIE WNOSIŁ SW OJĄ  

OBRONĘ.
J a k  się dow iaduje P o lska  Inform acja 

D ziennikarska, b. m in ister S k arb u  G a ­
bryel Czechowicz osobiście będzie w no­
sić  sw oją obronę p rzed  T rybunałem  
Stanu. Min. Czechowicz jest, jak  w ia­
domo, p raw nik iem  z zaw odu. W  końcu 
przyszłego tygodnia doręczony  zostan ie 
min. C zechowiczowi a k t o skarżen ia , o- 
p racow any  p rzez T ry b u n a ł S tan u  i w y­
znaczony zostan ie  sędzia  - re feren t. 
W  procesie  b. min. C zechowicza zezn a­
w ać będzie  ca ły  Rząd, d y rek to rzy  d e ­
partam en tó w  M inisterjum  S k arb u  i p re- 
zydjum  B anku G ospodarstw a K ra jow e­
go. Zaproszony zostan ie  do zeznań, w  
ch a rak te rz e  św iadka, m arsz. Piłsudski, 
jako b. prem jer R ządu, w  k tó rym  zasia­
d a ł min. Czechowicz.

PO ZGONIE MARSZ. FOCHA.
W obec śmierci M arszałka Focha, który, 

jak wiadomo, był doktorem honoris causa 
Uniw ersytetu W arszawskiego, w yw ieszono  
żałobne flagi na Głównym  Gmachu Uniwer­
sytetu, a  Jego M agnificencja Rektor w ysłał 
pismo kondolencyjne na ręce J. E. Am basa­
dora Francji.

W  nabożeństwie żałobnem  U niw ersytet nie  
mógł, n iestety, w ziąć udziału wobec nie- 
przyznania w Katedrze Senatowi Akademic­
kiemu miejsc, odpowiadających Jego god­
ności.

DOM LETNI
ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R. 

IM. TEOFILA JASZKOWSKIEGO
D a ls z y  c ią g  L is ty  N r. 21

Z W IĄ Z K U  R O B O T N IK Ó W  D R Z E W ­
N Y C H , O D D Z IA Ł  C Z A R N A  W IE Ś.

Zurawian Dominik 10 gr., M azurek 40 gr., 
Izdebski 11 gr., W ołosiew icz 20 gr., F icek  
Franciszek 37 gr„ Raszkiewicz 30 gr., D zie- 
mieńczuk W ładysław  25 gr., Rańcew Polikarp  
85 gr., W ysocki 19 gr., Zygo A dolf 32 gr., 
W iechliński 7 gr., Szam reta 5 gr., Diem eń- 
czuk 17 gr,, Adam in 25 gr., Obuchowski 20 
gr., Dyrcz Jan  20 gr., Zygo Jan 10 gr., Ko­
siński 5 gr., Graczek W ojciech 20 gr., W oj- 
trowski P aw eł 15 gr., D eługa 20 gr., Kun 
Piotr 15 gr., Rybarkiewicz 20 gr., Michorski 
20 gr., Szejbac Zygmunt 55 gr., Nalewajko  
Józef 20 gr., Charkiewicz 20 gr., Relnausz 
50 gr., Zynel M ichał 22 gr„ Marek 20 gr„ 
Sznajder 15 gr., Gniazdowski 15 gr., Pietrji- 
czuk 25 gr,, G alos 20 gr., Siem ianowicz 7 gr., 
Ewiak 20 gr., Korobow 20 gr., W oroszyłow  
7 gr., Szandroczka 20 gr., Zuk 7 gr., Foryś 
27 gr., Den 5 gr., K urylonek 25 gr., Tyszko  
20 gr., Stelm ach 20 gr., Kryton 20 gr., Chrza­
nowski 20 gr., Szerszeń 20 gr., Danieluk 20 
gr., Bryszkowski 20 gr., Sankiewicz Jan 50 
gr., Zynel Jan  20 gr., Lubiczankowski Paw eł 
20 gr., Czerwiński T eofil 50 gr., K łagisz 1 
zł., Rańcew M arcin 50 gr., M atusiak W ło ­
dzim ierz 1 zł,, Knecht Józef 50 gr,, Lendzio- 
szek F eliks 10 gr,, Zakiewicz K azim ierz 10 
gr., Buszko 20 gr., Buszan M. 10 gr., Tuczkie- 
wicz 10 gr., K rystoń 20 gr., Den 10 gr., Ska- 
ronczuk 15 gr., Staroszczuk 8 gr., Larecki J. 
42 gr., Sibiński 5 gr., Rudowicz 50 gr., M ali­
szew ski 50 gr., M róz E. 20 gr., Czyżew ski 17 
gr., K olenda A l. 30 gr., Bochenek 10 gr., 
Ryżów W iktor 27 gr., Sadowski Teodor 20 
gr., Sitko W alenty 27 gr., W ieresz A leksan­
der 10 gr., T yszko Stanisław  10 gr., W oj- 
tuszkiewicz 10 gr., Sitko 12 gr., Zygo Jad w i­
ga 20 gr., Żukowski M ikołaj 20 gr., Żukow­
ski Kaj. 5 gr., L isowski 5 gr., M akarewicz  
5 gr., Sibiński H enryk 20 gr., Szypłuk 5 gr., 
M alewicz 20 gr., Kraśnicki 10 gr., Łuckie- 
wicz Józef 5 gr., K wietoń Stanisław  70 gr. 
Razem 49 zt. 62 gr»

„C zas" k rak o w sk i zaw iera  znam ien­
ny a r ty k u ł o sy tuacji obecnej. Organ 
konserw atyw no  - sanacyjny przyznaje 
bez ogródek, że  sy tuacja  gospodarcza 
je st n iepom yślna, że R ząd poniósł k lę s­
k ę  n a  te re n ie  sejmowym, że  n iem a ż a ­
dnych w idoków  legalnego p rze p ro w a­
dzenia konsty tucji B. B.

Z a rty k u łu  w ieje bezgraniczny p esy ­
mizm i rozczarow an ie  do R ządu i BB, 
a  p rzez  to  sam o pism o sanacyjne s tw ie r­
dza zw ycięstw o Sejm u i m yśli dem o k ra­
tycznej.

W  form ie pozytyw nej w y raża  to  w ła ­
śnie „Naprzód". B ratn i nasz organ p o ­
now nie no tu je uporczyw e pogłoski o u- 
stąp ien iu  prem . B artla , k tó rego  m iejsce 
m iałby zająć min, Ś w italski albo pułk . 
P rysto r. O znaczałoby to  „ostry  ku rs"  
now ego R ządu. A le  ta k  czy inaczej —  
rząd y  pom ajow e zban k ru to w ały  w  opi- 
nji.

„D zień P o lsk i"  d ruku je coś w  rodzaju 
u ltim atum  pod adresem  R ządu i p a r la ­
m entu . O to P o lska musi p row adzić p o ­
lity k ę  kap ita listyczną , inaczej zginie. 
„M usi być w  P o lak ach  rozbudzona ż ą ­
dza zarobku , bogactw a" —  w oła  z ro z ­
paczą organ Sapiehów , Lubom irskich, 
R adziw iłłów  i S teck ich , o k tó ry ch  nie 
słyszeliśm y, by  c ierp ieli b iedę. W ielkość 
ducha, w ielkość i rozkw it P o lsk i pism o 
to  uzależn ia p op rostu  od zasobów  go­
tów ki k las posiadających  i w ysokości 
w yzysku k las pracu jących .

Cóż w obec tych  przygnębionych g ło­
sów  p raw icy  sanacyjnej znaczą n a iw ­
nie - buńczuczne frazesy  „Głosu Praw­
dy* ', że to  „oni" w alczą  o sens życia w  
Polsce, że „oni" z drogi słusznej sp ro ­
w adzić się  nie dadzą, że „oni" m ają o- 
p a rc ie  o szerok ie  rzesze  państw ow o 
czujących obyw ate li itd.

Ci „oni" znaczą cośkolw iek  ty lko  o 
ty le , o ile m ogą się pow ołać  n a  „niego", 
ale niew iadom o naw et, czy tej m ożliw o­
ści n ie  nadużyw ają.

Zacny te n  organ żegna Sejm  m. in. 
tak iem i słow y:

. Duszny opar nieróbstwa i p łycizny uno­
sił się  nad ławam i. Przerażający niski po­
ziom  dyskusji nad tak doniosłym  proble­
mem, jakim jest gospodarcze położenie  
kraju'',., i t. d.
Żeby b lagow ać o n ie róbstw ie  Sejmu, 

m usiał p raw dom ów ny „Głos Prawdy" 
skonfiskow ać pożegnalne słow a m arsz. 
Daszyńskiego o ciężkiej 5-m iesięcznej 
p rac y  Sejmu, co też uczynił. A  co do 
poziom u dyskusji, ośw iadcza tak przy­
chylnie do  sanacji usposobiony „Kurjer 
Polski"!

„Dalszy ciąg dyskusji gospodarczej u- 
trzymano naogół na poziom ie niewysokim ; 
dość pow iedzieć, że  jednym z głównych 
mówców był p. Sanojca"...
Bić się  w  p iersi, p o k u tę  czynić, ślu ­

bow ać popraw ę, a  przynajm niej siedzieć 
cicho, a le  n ie  skarżyć  się i n ie  w ym y­
ślać, panow ie pułkow nicy!

O m owie min. Zaleskiego.

Przem ów ienie min. Zaleskiego n a  te ­
m at m niejszości narodow ych k om en tu ­
ją: „Rzeczpospolita", „Polska Zbrojna", 
Kurjer Polski" i  „Nasz Przegląd".

T ylko  ten  o s ta tn i zajm uje stanow isko  
w ybitn ie  k ry tyczne, k ład ąc  słuszn ie n a ­
cisk  n a  sp raw ied liw ą po litykę P ań stw a 
w obec m niejszości, a  n ie  n a  zw ycięstw a 
dyplom atyczne zagran icą  czy w  R esu r­
sie K upieckiej, Inne pism a p rzy k la sk u ­
ją m niej lub w ięcej n iezręczn ie w yw o­
dom m inistra.

Tow. Vanderwelde o rewolucji.

„Epoka" druku je  c iekaw y  a rty k u ł 
tow . Vanderwelde n a  tem at: „czego n a ­
uczyłem  się w  życiu po litycznem ". Tow. 
V anderw elde p ow iada  m. in. o rew o lu ­
cji:

„Sądzę, że m ało jest obecnie socja li­
stów , którzyby nie rozum ieli, że  w yzw o­
len ie  k lasy  pracującej, to cierpliw ość i 
długi w ysiłek . August Comte m iał rację, 
gdy m ówił: „Rewolucje gwałtowne nigdy  
nie są głębokie; rewolucje głębokie nigdy  
nie są gwałtowne". O czywiście na tym  
starym  św iecie, podzielonym  pom iędzy  
sobą przez różne walki, będą zapewne je ­
szcze rew olucje gwałtowne; a le rewolucja  
prawdziwa —  ta, która dokonywa się w  
technice s ił  produkcyjnych, w  stosunkach  
własności, w  instytucjach prawnych i po­
litycznych i  w  stanie um ysłów  jednostek  
i  klas, ta rewolucja jest zbyt głęboka, aby 
być dziełem  jednego dnia, wynikiem  ja­
kiegoś w ielk iego wieczoru".

WALKA
Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ 

U MAŁOLETNICH
W Min. Spraw iedliw ości om awiana jest 

spraw a reorganizacji ustroju sądow nictw a  
dla nieletnich przestępców . P ow ołane mają 
być do życia sądy dla nieletnich II-giej in­
stancji d la rozpatrywania spraw pow ażniej­
szych i dla odw ołań. Sądy takie pow stać  
mają w  W arszaw ie, Lodzi i Sosnow cu. M ini­
sterjum powoła-' ma sta łych  ekspertów -pe- 
dagogów dla tych sąd ów .
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KELLOGG DO MINISTRA ZALESKIEGO
Pan minister Spraw Zagranicznych, August | 

Zaleski, otrzyma! następującą depeszę:
„Jego Ekscelencja August Zaleski, mi­

nister Spraw Zagranicznych Polski w War­
szawie. Sprawiło mi wielką przyjemność o- 
trzymanie dziś z rąk polskiego charge d'af­
faires ad interim w Waszyngtonie instru­
mentów ratyfikacyjnych traktatu o zanie­
chaniu wojny, które to instrumenty rząd 
Stanów Zjednoczonych z najwyższą satys­
fakcją złożył do swoich archiwów wraz z 
oryginałem traktatu.

Pragnę podziękować Waszej Ekscelencji 
| za osobiste zainteresowanie okazane przez 

Pana w tej sprawie, która pozostaje w har- 
monji z pańskiemi poważnemi staraniami 
dla zapewnienia pokoju wśród narodów 
świata.

Pragnę także wyrazić swe uznanie za kur­
tuazję, z jaką poinformował mnie Pan tele­
gramem z dn. 2 marca 1929 r. o podpisaniu 
tego dnia instrumentu ratyfikacji przez Pa­
na Prezydenta.

(—) Frank Kellogg, sekretarz  stanu".

OBCHOD 25 LETNIEJ PRACY 
TOW. LUBONSKIEGO W PABIANICACH

24 m arca r. b. w Pabjanicach, w  sali 
Domu Robotniczego, odbył się uroczy­
sty  obchód 25 la t pracy partyjnej i spo­
łecznej tow. Teofila Lubońskiego. W  ob­
chodzie brało udział grono towarzyszów 
najbardziej czynnych w organizacji p ar­
tyjnej i zawodowej m. Pabjanic i O krę­
gu Łodzi Podmiejskiej, przedstaw iciele 
miejscowej Niemieckiej Socjalistycznej 
Partji Pracy oraz szereg przedstaw icie­
li instytucyj robotniczych.

Tow. Luboński należy do PPS od ro ­
ku 1904. W  tym czasie zajmował się 
przechowywaniem i kolportażem  bibuły 
nelegalnej; b rał czynny udział w  orga­
nizowaniu antywojennej Manifestacji 
PPS w  1904 roku i zawsze był niezmor­
dowany, jako pracownik partyjny.

W  r. 1906 z Pabjanic przeniósł się do 
Łodzi i zaczął pracow ać w fabryce K ut­
nera, gdzie był przedstawicielem  Komi­
te tu  Dzielnicowego organizacji PPS. W 
dn. 17 maja 1907 r. fabryka przeżyła 
piekło oblężenia przez kozaków, po na­
padzie na furgon pocztowy. Półtorago- 
dzinnem ostrzeliwaniem przez rozbez- 
stw ione kozactwo i wdarciem  się na sa­
lę fabryki — rozpoczął się mord bez­
bronnych, a w rezultacie — 23 robotni­
ków zostało zabitych, a przeszło 60 — 
rannych.

Następne la ta  tow. Luboński spędził 
częściowo w  Pabjanicach, częściowo w 
Łodzi — i przez cały czas był jednym

im  w  i

z wybitniejszych działaczy w ruchu ro­
botniczym.

W r. 1918 wziął udział w organizowa­
niu tajnej drukarni i został aresztow a­
ny.

W  czasie okupacji niemieckiej, w 
pierwszych wyborach do Rady Miej­
skiej, wybrano go na radnego m iasta z 
listy PPS.

Tow. Luboński wziął czynny udział 
w rozbrajaniu okupantów i wraz z tow. 
Napiórkowskim i ob. Pokorskim, podpi­
sał, w imieniu Tymczasowego Prezy- 
djum Rady Robotniczej w  Łodzi, p ierw ­
szą odezwę w sprawie powołania do ży­
cia Rady Robotniczej, k tóra objęła w ła­
dzę w mieście.

W  Niepodległej Polsce bierze on ró ­
wnież bardzo czynny udział w ruchu ro ­
botniczym. Od kilku la t jest skarbni­
kiem Zarządu Głównego Klasowego 
Związku W łókienniczego, przewodniczą­
cym Pabjanickiego Kom itetu Robotni­
czego PPS; również od dłuższego czasu 
— wice przewodniczącym Okręgowego 
Kom itetu PPS Łodzi - Podmiejskiej.

Tow. Luboński jest radnym m. Pabja­
nic i członkiem Rady Spółdzielni „Związ­
kowiec" w  Pabjanicach, oraz został w y­
sunięty, jako jeden z kandydatów  PPS 
do Sejmu.

Je s t to cichy, ofiarny pracownik, za 
którego mówią czyny, wierny sztanda­
rowi Socjalizmu.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
Ł0D2

PLANY BUDOWLANE MAGISTRATU
W związku ze zbliżającym się sezo­

nem budowlanym, oraz koniecznością 
rozpoczęcia przez gminę m. Łodzi ro ­
bót; w  celu zatrudnienia pewnej czę­
ści bezrobotnych, M agistrat m. Łidzi 
wystosował do p. prezesa Rady Mini­
strów, oraz do ministrów skarbu, spraw 
w ewnętrznych i robót publicznych me- 
morjał w sprawie pomocy rządowej ce­
lem sfinansowania zamierzonych inwe­
stycji, W szczególności chodzi o konty­
nuowanie budowy kanalizacji, kolonji 
mieszkalne*, na Polesiu Konstantynow-

skiem, wykupu rzeźni, oraz budowy 
miejskiej cegielni mechanicznej.

W ydatki na te  cele dosięgają cyfry 
przeszło 20 miljonów zł. i nie mogą być 
pokryte z bieżących funduszów mia­
sta.

W konkluzji M agistrat prosi w me- 
morjale o jaknajszybsze przyznanie mia­
stu kontyngentu z funduszu rozbudowy, 
względnie — udzielenia awansu z fun­
duszów rezerwowych skarbu, lub w 
Banku G ospodarstwa Krajowego, (d.).

WYBORY DO IZBY RZEMIEŚLNICZEJ
W związku z zarządzonemi przez U- 

rząd Wojewódzki wyborami do Izby 
Rzemieślniczej M agistrat dokonał spo­
rządzenia list wyborczych,

SPRAWA PARCELACJI
Odbyło się posiedzenie Komisji do 

spraw  parcelacji majątku miejskiego 
Łagiewniki, na którem  przewodniczący 
w iceprezydent tow. Rapalski złożył 
sprawozdanie z dotychczasowych ro ­
kowań z właścicielami gruntów, przy­
legających do projektowanej drogi 
Łódź — Łagiewniki.

Po dłuższej dyskusji wybrano podko­
misję techniczno - fachową, k tóra przy-

Praw a wyborcze przysługują ogółem 
3634 rzemieślnikom, na ogólną liczbę 
6000 zarejestrow anych na terenie Ło­
dzi. (d.).

MAJĄTKU ŁAGIEWNIKI
%

stąpi do zbadania istniejącego od cza­
sów okupacyjnych planu parcelacyjne- 
go prof. Jensena, oraz ewentualnego 
przygotowania tego planu do obecnych 
potrzeb i zam ierzeń miasta. Gdyby zaś 
to przystosowanie okazało się niemoż­
liwe, podkomisja opracuje szczegółowe 
warunki nowego Konkursu na plan p a r­
celacji. (d.).

PRZED WYBORAMI DO RADY
GRODNO

MIEJSKIEJ

SZTUKI PLASTYCZNE
HELENA TEODOROWICZ - KARPOW 

SKA.
(Lokal Związku Zawodowego Polskich 
Artystów Plastyków Marszałkowska 69).

Z kilkudziesięciu, wystawionych 
przez p, Helenę Teodorowicz - Karpow- 
ską obrazów olejnych, akw arel, rysun­
ków węglem, kolorowemi kredkam i i 
sangwiną najbardziej wytrzym ane w 
stylu, najbardziej skończone pod wzglę­
dem artystycznym  wydają mi się ry ­
sunki sangwiną — przew ażnie studja 
portre tow e oraz widoki górskich mia­
steczek włoskich. Przejawia się w  nich 
zarazem  najsilniej przynależność p. 
Karpowskiej do szkoły Dymitra Kor- 
dowskiego, słynnego profesora A ka­
demii petersburskiej, szkoły, z której 
■wyszli równiesz Jakow lew , Szuchajew 
i Ludomir Ślendziński, Natom iast w  o- 
brazach olejnych, które, jak się zdaje, 
pochodzą wszystkie z ostatnich dwuch 
lat, widoczna jest pew na chwiejność. 
Podczas gdy Ślendziński w  swem ma­
larstw ie olejnem hołduje również stylo­
wi linearnemu, p. K arpow ska posługu­
je się tutaj raczej techniką imprecjoni- 
styczną, maluje szerokiemi, rozlewne- 
mi plamami. Niezdecydowanie widocz­
ne jest także w kolorycie obrazów, 
przebiegającym całą szkalę od stłumio­
nych, gobelinowych torów  do jaskra­
wych, krzykliwych barw, przywodzą­
cych na myśl już nie klasycyzm w spół­
czesny, lecz Van Gog - ha. A kw arele 
odznaczają się piękną barwnością. 
Szczególnie żywo odczuwa p, Karpow­
ska barw ną mozajką dachów włoskich. 
W  rysowanych węglem, kołorowemi 
kredkam i studjach zaułków włoskich

Czy&Mfziołeijiiź „Wilki"
W „ATENEUM"

Warszawa robotnicza ma swój własny 
teatr.

Jest to teair ,,Ateneom", mieszczący się 
w domu Z. Z. K., w nadzwyczaj pięknej sa­
li, która budzi powszechny podziw,

Do teatru robotniczego „Ateneum" po­
winni więc uczęszczać masowo robotnicy. 
Powinni popierać swój teatr i interesować 
się nim. Nietylko samemu chodzić, ale i in­
nych do chodzenia zachęcać!

Obecnie teatr „Ateneum" wysławia wspa­
niały dramat z rewolucji francuskiej „Wilki" 
Romain Rollanda.

Wystawienie tej sztuki wywołało ogrom­
ne zainteresowanie w Warszawie. Można 
śmiało powiedzieć, że „Ateneum" odniosło 
wielki sukces wystawiając „Wilki".

Zobacz więc „Wilki' jakmajrychlej Uczyń 
to dziś jeszcze.

Pam iętaj. W  „Ateneum" przy ul. Czer­
wonego Krzyża Nr. 20, dziś o godz. 8 wiecz. 
„Wilki".

Rada Miejska została rozwiązana. 
W ybory do nowej Rady odbędą się dn. 
7-go kw ietnia r, b.

Prezydent p, Rogalewicz ustąpił i na 
razie pozostał tylko vdee-prezydent p. 
Łaszkiewicz. Aliści i on, pod naciskiem 
opinji, k tóra  nie miała do niego zaufa­
nia, jako do mianowanego, także ustą­
pił ze stanowiska vice-prezydenta mia­
sta. Na jego miejsce, w charakterze 
kom isarza na okres wyborczy, zamiano­
wano p. Ręczaszka — naczelnika w y­
działu Opieki Społecznej w wojewódz­
kim urzędzie Poleskim w Brześciu nad 
Bugiem. Dowiadujemy się, że p. Rącza- 
szek nie był w dobrych stosunkach z 
samorządem Brzeskim, to  też z pewną 
ulgą przyjęto tam wiadomość o jego 
wyjeżdzie.

Pierwsze kroki swego urzędowania w 
Grodnie rozpoczął p, komisarz od kon­
ferencji z miejscową prasą. Zaprosił 
w szystkie pisma z w yjątkiem  „Postę­
pu" — tygodnika, w ydawanego przez 
OKR. PPS. Widocznie p. komisarzowi 
nie zależy na zaufaniu szerokich mas 
pracowników fizycznych i umysłowych. 
Chce on iść konsekw entnie po linji „sa­
nacji", chociaż, jak słyszymy, nie miał 
by nic przeciw ko temu, by go w ybra­
no prezydentem  m iasta Grodna.

Komitet W yborczy PPS. i Rady Zwią­
zków Zawodowych odbył już cały szereg 
konferencji i zebrań związkowych. W 
pracy przedwyborczej pomaga nam na­

sze pismo „Postęp", k tóre  jest rozchwy­
tywane przez wszystkie sfery społe­
czeństwa Grodzieńskiego, ale dlatego 
też w ładze go konfiskują.

Sfery sanacyjne próbują zastraszyć 
wyborców, że o ile skład przyszłej R a­
dy Miejskiej nie będzie po myśli „sa­
nacji", to wybory zostaną unieważnio­
ne, a miastem rządzić będzie komisarz. 
P roletarjat Grodzieński lekceważy so­
bie lansowane wieści i w żaden sposób 
nie pozwoli się oszukać. Idziemy do 
wyborów z pewną wiarą w  zwycięstwo. 
Żadne groźby bebechów tu nie pomogą. 
Do rządów komisarskich też potrafimy 
nie dopuścić.

Oprócz Kom itetu W yborczego PPS. 
praw ica też, choć ślam azarnie, ale przy­
gotowuje się do wyborów. P. starosta  
krzą ta  się wokoło zorganizowania w y­
borczego kom itetu sanacyjnego. Zdołał 
skupić jednak bardzo nieliczne i nie 
cieszące się zaufaniem w mieście jed­
nostki, sanacja bowiem w  Grodnie i jej 
menerzy — doszczętnie się skompro­
mitowali.

Za to p. starosta  chw yta się takich np. 
represji wobec PPS: pozwolenia na
wiec przedwyborczy PPS. udziela w 
przeddzień wiecu, o godz. 3-ej popoł., a 
na pól godziny przedtem — do lokalu, 
który został wynajęty na wiec socjali­
styczny, posyła komisję techniczną z 
nakazem... zamknięcia lokalu, jako rze­
komo grożącego wiecującym niebezpie-

TRAMWAJE 
I AUTOBUSY W ŚWIĘTA

W  W ielką Sobotę ruch tramwajów i au­
tobusów przerw any zostanie o godz. 6 wiecz. 
Tram w aje nocne kursować zaczną od godz. 
12 w nocy z niedzieli na poniedziałek.

wyczuwam, w deformacjach figurek 
ludzkich, pew ien ton nowy, jakąś 
skłonność do grotesku i karykatury, 
obcą, jak dotąd, zupełnie m alarstwu p. 
Karpowskiej.

Mieczysław Wallis.

ZYCIE I P R A C A  RO B O TN ICZEJ 
W A R S Z A W Y

UCHWAŁY PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCJI 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

Co słychać na świecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WALKI O KALENDARZ.
Dzienniki donoszą z Bukaresztu, że 

spór o ostateczne ustalenie term inu 
św iąt W ielkiejnocy doprowadził do 
krwawych starć we wsi Gagis. Między 
zwolennikami synodu a jego przeciwni­
kami doszło do w alk ulicznych, w  prze­
biegu których 12 osób odniosło ciężkie 
rany. Policja poczyniła wiele areszto­
wań.

OBSERWACJA GOLFSTREAMU PO­
ZWOLI PRZEWIDZIEĆ TEMPERATU-
* RĘ NA 6 MIESIĘCY ZGÓRY.

Donoszą ze Sztokholmu: Dr. I. W.
Sandstroem  organizuje w  roku bieżącym 
ekspedycję do wód polarnych, w  celu 
zbadania wpływu golfstreamu na zmia­
nę tem peratury w  Europie. Uczony 
szwecki utrzymuje, że obserwując do­
kładnie golfstreamu, można ustalić nau­
kowo na 6 miesięcy zgóry, jaki będzie 
m iała charak ter najbliższa zima w  Euro­
pie. (PAT).

J u ż  za  K ilK a  d n i  p r e m je r a  f i lm u

w/g GABRYELI ZAPOLSKIEJ.
W roli tytułowej: B ogu sław  Sam borsk i.

W rolach głównych: ̂  Z byszko Saw an, Marja B ogd a , Jerzy  Marr, 
N o ra N ey , E u gen ju sz  B odo, A d o lf D ym sza i wielu, wielu innych. 
Reżyserja: Ju ljusz Gardan* Zdjęcia: S ew ery n  S te in w u rzel.

M agistrat uchwalił: 1) w ypłatę poborów  
za m. kw iecień urzędnikom  miejskim wy­
działów administracyjnych rozpocząć od 
26 b. m.; 2) zastosow ać tę uchw ałę również 
do personelu urzędniczego Zakładu oczysz­
czania miasta, rzeźni i targowisk oraz u rzęd­
ników i zespołów artystycznych teatrów  
miejskich; 3) robotnikom  wydziałów  admi­
nistracyjnych, którzy otrzymują pobory w 
połow ie miesiąca, w ypłacić jeszcze przed 
świętami W ielkiej Nocy zaliczkę na poczet 
wynagrodzenia za m. kw iecień w w ysoko­
ści 50 proc. wynagrodzenia za  m. m arzec; 
4) emerytom wydziałów administracyjnych 
i teatrów  miejskich przyznać zaliczki w wy­
sokości: otrzymującym do 100 zł. — 50 zł., 
do 400 zł, — 100 zł. i powyżej 400 zł. — 
200 zł. z potrąceniem  w term inach p ła tno ­
ści em erytur za miesiąc kwiecień.

Prócz tego M agistrat uchwalił: 1) w m. 
kw ietniu r. b. w ypłacić wszystkim urzędni­
kom i robotnikom , zatrudnionym  w w ydzia­
łach adm inistracyjnych M agistratu zaliczkę 
na uposażenie w w ysokości 50 proc. w yna­
grodzenia za m. m arzec r. b. Zaliczka pod­
legać będzie zwrotowi w 10 ratach  mie­
sięcznych, począwszy od 1 maja r. b.; 2) 
do w yznaczenia term inu w ypłaty zaliczki 
upoważnić prezydjum M agistratu, w zależ­
ności od stanu  kasy miejskiej; 3) od o trzy­
m ania zaliczki wyłączyć pracow ników  p ła t­
nych na rachunek Funduszu dla zatrudnie­
nia bezrobotnych oraz tych pracowników, 
którym  przed terminem w ypłaty zapow ie­
dziano rozw iązanie stosunku służbowego; 
4) upoważnić prezydjum M agistratu do za­
rządzenia w ypłaty  zaliczki również w tych 
przedsiębiorstw ach miejskich, w których 
sfosowane są  te  sam e zasady w ynagrodze­
nia urzędników  i robotników , co w w ydzia­

łach administracyjnych M agistratu.
Te uchwały M agistratu są jednak tylko 

poiowicznem załatw ieniem  spraw , nad k tó ­
rem i obradow ali wczoraj delegaci Związku 
Prac. Komun, i Instyt. Użyt. Publ. (W arec­
ka 7) i w których na zakończenie powzięto 
jednomyślnie rezolucję:

Delegaci Związku Prac. Kom. i Insi. 
Uż. Publ., zebrani w  dniu 26.111. b. r. 
w lokalu przy ul. W areckiej 7, stw ier­
dzają, że decyzja M agistratu m. st. W ar­
szawy, dotycząca w ypłacenia pracow ­
nikom miejskim połowy poborów mie­
sięcznych w  formie pożyczki nie zado­
wala ogółu pracow ników  miejskich, za­
trudnionych w  wydziałach adm inistra­
cyjnych i w  przedsiębiorstw ach miej­
skich. Pożyczkę tę  część pracowników 
miejskich zmuszona jest, niestety, przy­
jąć, gdyż wobec zbliżających się świąt 
W ielkanocnych i ogólnego zubożenia, 
pozostają absolutnie bez środków do 
życia.

Delegaci protestują przeciw  takiem u 
sposobowi załatw ienia przez M agistrat 
żądania Związku, domagającego s ę w y­
płaty  50 proc. zapomogi bezzwrotnej, 
oraz uchwalają, że nie ustaną w w alce 
z M agistratem  dopóty, dopóki Magi­
stra t nie wypłaci wszystJcim pracow ni­
kom 50 proc. zapomogi bezzwrotnej.

Jeśli M agistrat nadal będzie zwleikał 
z załatw ieniem  tej, tak  palącej sp ra­
wy, natenczas cała odpowiedzialność za 
mogące w yniknąć z tego skutki będzie 
musiała ponosić w iększość rządząca w 
M agistracie, składająca się z endecji i 
Jaworowszczyków, a nie mająca naj­
mniejszego zrozum ienia dla nędzy p ra ­
cowników miejskich.

czeństwem życia! Nadmienić tu  trz e ­
ba, że w tym, zamkniętym przez komi­
sję lokalu, odbywały się stale, przez ca­
ły okres karnaw ału, zabawy, a nawet 
bal policyjny!

Czyżby zdrowie policji nie zasługi­
w ało na opiekę? Hi

Jednocześnie z zamknięciem tego lo­
kalu — wydaje się po cichu nakaz 
wszystkim właścicielom publicznych lo­
kalów w mieście, aby nie wynajmowali 
sali na wiec socjalistyczny.

Zwracamy uwagę władz centralnych 
na to skandaliczne zachowanie się 
„bezpartyjnej" administracji w okresie 
wyborczym.

Endecja i chadecja czują się też n 'e- 
pewnie. O słabości ich świadczy fakt, 
że przed samemi wyboram i przestało 
wychodzić ich pisemko „Nowe życie . 
Ten, niezbyt zaszczytny zgon, pozba­
wionego czytelników pisma usiłuje „G a­
zeta W arszaw ska" w  numerze z dn. 15 
b. m. wytłumaczyć strajkiem  zecerów. 
Powody tego są jednak całkiem inne. 
Endecja usiłuje nadrabiać miną i w 
tymże num erze „G azety W arszaw skiej' 
twierdzi, że PPS., poza pracownikami 
miejskimi, nie ma większych wpływów. 
Co innego o tem  mówi rzeczywistość. 
Liczba głosów socjalistycznych przy 
każdych wyborach wzrasta, a ostatnio 
w Grodnie organizacja partyjna, Związ­
ki Zawodowe i TUR. — zdobyły sobie 
wielkie wpływy. Zresztą — zobaczy­
my przy wyborach. My jesteśm y spo­
kojni.

Nie można tego powiedzieć o ende­
cji, k tóra  niepew na siebie, usiłuje dro­
gą insynuacji i kłamstw, zwalczać PPS. 
„G azeta W arszaw ska" poza zwykłym 
już i oklepanym „straszakiem  żydow­
skim" usiłuje podkopać zaufanie do 
PPS., puszczając kaczkę, że PPS. łączy 
się przy w yborach do Rady Miejskiej w 
Grodnie z komunistami. Jest to kłam­
stwo, grubemi nićmi szyte. I jak każde 
kłamstwo — zostanie ujawnione i obró­
ci się przeciw jego autorom.

STANISŁAWÓW
ZWYCIĘSKA AKCJA 

STRAJKOWA GARBARZY
Po czterotygodniowym strajku robot­

ników garbarskich m. Stanisławowa, 
miejscowy Oddział Związku Skórzane­
go zaw arł z przedsiębiorcam i umowę, 
w myśl której: 1) Robotnicy zatrudnie­
ni przy robotach suchych otrzymują 7 
procent i przy mokrych robotach 12 
procent podwyżki płac. 2) 46-cio go­
dzinny tydzień pracy będzie ściśle 
przestrzegany. 3) Każdy robotnik o- 
trzymywać będzie 2 pary  butów  rocz­
nie. 4) O ile w zrost drożyzny p rzekro­
czy 5 procent, płace robotników  zo­
staną podwyższone o 5 procent. 5) Za 
udział w strajku nikt nie będzie w yda­
lony z pracy.

KRAKOW
LIKWIDACJA ZATARGU 
W FABRYCE „MARK0“

Zapowiedzianej przez dyrekcję fa­
bryki obuwia „M arko" redukcji robot­
ników przeciw staw ił się Oddział Związ­
ku Skórzanego w  Krakowie. Odbyto w 
tej spraw ie zgromadzenia, na których 
przemawiali: przedstaw iciele Rady Za­
wodowej, przedstaw iciel Oddziału Zwią­
zku Skórzanego t. Bulsiewicz i czło­
nek Zarządu Głównego Ziwiązku, t. Ma­
tula.

Na odbytej u Inspektora P racy  kon­
ferencji zaw arta została pomiędzy 
przedstaw icielam i Związku Skórzanego, 
a Dyrekcją fabryki umowa, w myśl któ­
rej żaden robotnik nie zostanie wydalo­
ny z pracy.

S0K0Ł0W PODLASKI
BEZPRAWIA POLICJI WOBEC 

ZWIĄZKU SKÓRZANEGO
Członkowie i  lokal Oddziału Związ­

ku Skórzanego w Sokołowie podlaskim 
znajdują się pod stałym dozorem miej­
scowej policji. Przy drzwiach lokalu 
Związku stoi dwuch policjantów. Szcze­
gólną gorliwością odznacza się przodow ­
nik Górski, k tóry  prawie codziennie 
legitymuje członków Związku,, » przy­
chodzących do lokalu związkowego!

Pewnego dnia kom endant poste: unku 
P. P. zażądał spisu wszystkich człon­
ków i na odpowiedź odmowną ośw iad­
czył, że o ile do godziny 4 po ocł. nie 
otrzyma żądanego spisu, wówczas Zwią­
zek zostanie zamknięty. Ponieważ Za 
tsąd  Oddziału r. <s jest ob owiązany do­
starczać listy członków, n ;ę zastosow ał 
się do tego, ale policja wymusiła listę

Dnia 9 b. m. o godz. 9 wiecz. policja 
znów pow tórzyła zdarzające się, od cza­
su do czasu, najścia i przeprow adziła 
osobistą rewizję członków, zaś po jej 
dokonaniu poleciła wszystkim członkom 
związku opuścić lokal.

W  spraw ie tych i podobnych bezpra­
wi Zarząd Główny Związku podjął in­
terw encję u władz.



„ROBOTNIK", Środa Z7 marca.

z ŻYCIA PARTJI
PREZYDJUM EGZEKUTYWY OKR—  

W ARSZAW A. W  czw artek 28 b. m. o 
godz. 5 po poi. w  lokalu W arecka 7 od­
będzie się  posiedzenie prezydjum OKR 
i prezydjum Egzekutywy. Proszeni są o 
przybycie tow. tow.: A rciszew ski To­
masz, Barlicki Norbert, Neubauer Ka­
rol, Boczkowski W acław, W ąsik A nto­
ni, Ranpa Stefan i Zawadzki Edward.

WYDZIAŁ FINANSOW Y OKR —  
W ARSZAW A. W  środę 27 b. m. o g. 5 
Po poi. w  lokalu W arecka 7 odbędzie się 
posiedzenie W ydziału finansowego OKR 
— W arszawa. Proszeni są o przybycie 
tow . tow.: Borowiczowa, Jankowska, 
W oszczyńska, Haupa i Zawadzki.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

ŚRODA, DN. 27 B. M.

Dzielnica Pocztowa P. P. S. 0  godz. 6 pop. 
posiedzenie Komitetu. O godz. 7 w. Konfe­
rencja Dzielnicowa. Proszeni są o przybycie 
v/szyscy członkowie i sympatycy.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 ,w loka­
lu przy ul. Nowosieleckiej 1, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Dzielnicy.

CZWARTEK, DN. 28 B. M.
Dzielnica Mokotów. O godz. 6, w lokalu 

przy ul. Chocimskiej 23, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6, w lokalu 
Dzielnicy, Czerwonego Knzyża 20, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Praga. O godz. 6,30, w lokalu 
Dzielnicy, Ząbkowska 41, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego. Sprawy 
bardzo ważne.

Warsz. Org. P. P. S. Organizacji Tramwa- 
jarzy. O godz. 6, w lokalu C. K. W., W arec­
ka 7, odbędzie się łączne posiedzenie Egze­
kutyw Kół tramwajowych, na które winni 
przybyć tow. tow.: Bem, Rosicki, Legun, Łę- 
towski, Nawrocki. Podniesiriski, Rudziński, 
Zawadzki.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

PRYWATNYCH! W środę, 27 b. m., o godz. 
6 po pot., w lokalu Związku Metalowców, 
ul, Leszno 53 I p., odbędzie się posiedzeaie 
mężów zaufania i delegatów. Z powodu waż­
nych spraw prosimy o punktualne i nieza­
wodne przybycie. Mężowie zaufania winni 
mieć przy sobie subkasferki, delegaci zaś — 
mandaty.

KONFERENCJA OKRĘGOW A OD- 
W ARSZ. ZWIĄZKU ZAWO­

DOWEGO PRAC. SPÓŁDZIELCZYCH.
D nia 7 kwietnia o godz. TO-ej rano  

w lokalu  Zw iązku p rzy  ul. N ow ogrodz­
kiej 21, odbędzie się K onferencja O k rę­
gowa W arsz. Oddz. Zw. Zaw. P rac. 
Spółdz., ha k tó rą  obow iązani są p rzy ­
być w szyscy tow arzysze , p rzed staw ic ie­
le poszczególnych kół, o raz  członkow ie 
Rady.

o t r .  3

K R O N I K A
Z kolei dojazdowych. Zarząd Warsz. Dróg 

Żelaznych Dojazdowych zawiadamia, że w 
czasie świąt Wielkiej Nocy ruch pociągów 
na kolejach Grójeckiej, Wilanowskiej i J a ­
błonna — Karczew odbywać się będzie nor­
malnie.

Rejestracja rowerów. Podczas odbywają­
ce) się obecnie rejestracji rowerów w dziale 
ruchu kołowego wydziału przemysłowego 
Magistratu przy ul. Bednarskiej Nr. 4, dziś 
winni stawić się posiadacze rowerów, opa­
trzonych numerami od 1801 do 2,100 (od 
godz. 9 rano do 1 popoł.) i od 2,101 do 2,400 
(od godz. 5 do 9 wiecz.). Przy zgłaszaniu 
się należy przedstawiać dowód zarejestro­
wania numeru w postaci karty rowerowej z 
r. 1928. Opłata wynosi łącznie 4 zł. 50 gr. 
(rejestracja 2 zł., numer i legitymacja 2 zł. 
50 gr.).

Obchód D ziesięciolecia Z. A . S. P. W e
czw artek  o godz. 11.30 p rzed  poł. w  
te a trz e  N arodow ym  odbędzie się u ro ­
czystość obchodu D ziesięcio lecia is tn ie ­
n ia Zw iązku A rty stów  Scen Polskich. 
W  uroczystości w ezm ą udział p rze d sta ­
w iciele w ładz państw ow ych, m iejskich, 
p rasy , sztuki, lite ra tu ry , te a tru  i organi- 
zacyj pokrew nych. P o  uroczystości dzie­
sięcio lecia rozpoczną się obrady  XI-go 
W alnego Zjazdu D elegatów  Z. A. S. P.

P A N  C A P IT O L ,
N. Świat 40. Marszałk. 125. 

Pocz g. 4,6, 8 i 10. Pocz g. 4, 6, 8 i 10.
DZIŚ PREMJERA 

GENJALNEGO FILMU!
W realizacji mistrza mistrzów !

PUD0WKINA
Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

l i m  n i  łZJ(
Potomek CZINGIS- CHANA.

Z SĄDÓW

UMORZENIE SPRAWY DYREKTORA P0LMINU

******

TEATR I MUZYKA
DzK w teatrach miejskich
W i e l k i

o 8 w. „H r  a b i n a“ 
N a r o d o w y

o 8 w. „Król Stefan B atory" 
Nowy 

o 8 w. „Adwokat i róże" 
Letni

0 8  w. „ P a n ie n k a  z d a n c in g u "

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna & Długa 25. 

Początek o godz. 6*>.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.

Dla młodzieży dozwolone. 
K lau d ja  F ra n ce  f P a w e ł F er a l 

w wielkim filmie z epoki kiedy s z p a ­
d a , s z t y le t  i tr u c iz n a  dyktowały

pr*w%. t Garbusek Trwogi)
Nadprogram: Przygody Kapitana Kida 
_____________(komedja).
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedzie'e i święta o godz. I I45 i l ls 
dla publiczności.

N A  Ś W I Ę T A
DOSKONAŁE

SZYNKI
KI E Ł BAS Y
oraz wszelkie inne wędliny własnego 

wyrobu poleca wytwórnia wędlin

ST. C IE C H 0M S K I
SKLEP 

TAMKA 23

KOMISJA KULTURALNO-ARTYSTYCZ 
NA PRZY RADZIE ZAWODOWEJ WAR­
SZAWY, przy ul. Czerwonego Krzyża Nr. 
20, pokój Nr. 61, tel. 332-88, wydaje bilety 
ra niżej wyszczególnione przedstawienia: 
1.IV „Kwadratura Kola" godz. 4 pp, w tea­
trze Ateneum. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 11, 13, 14.IV 
^WUki". i,rv „Włamanie", 8, 11, 17, 23,
27.IV „Samuel Zborowski" w teatrze Pol- 
frkun

CZASOPISMA NADESŁANE
„Sztuki Pięnke". Numer 3 (5-g0 Rocznika) 

za marzec 1929 r. pod redakcją p X  Wfa 
dysława Jarockiego. Treść numeru: 1) Ko­
bierce mahometańskie — Włodzimierz Kul­
czycki; 2) O sztuce abstrakcyjnej — Konrad 
Winkler; 3) Kronika artystyczna. Numer 
zdobi 53 reprodukcji w tekście oraz 1 wie­
lobarwna rotograwiura z obrazu Wojciecha 
Weissa: „Akt . Cena po^edyńczego nume­
ru zł. 6. Do nabycia we wszystkich księgar­
niach i w Administracji „Sztuk Pięknych", 
Kraków, Wolska 19,

Teatr Ateneum. Dziś „Wilki" Romain Rol- 
landa. Od czwartku do niedzieli włącznie 
teatr nieczynny. Dnia 1 kwietnia o godz. 4 
popoł. „Kwadratura koła”, wieczorem „Wil­
ki".

Teatr Wielki. Dziś „Hrabina".
Teatr Narodowy. Dziś „Król Stefan Ba­

tory".

Teatr Nowy. „Adwokat i róże".
Teatr Letni. ,,Panienka z dancingu". 
Teatr Polski. „Dwaj panowie B.“,
Jutro, pojutrze i w sobotę teatr zamknięty. 
Teatr Mały. Dziś „Miłość bez grosza". Ju ­

tro, pojutrze i w sobotę teatr zamknięty.
Teatr „Morskie Oko", (Jasna 3). „1000 

pięknych dziewcząt.
Teatr Oni Pro Quo". Dziś jubileuszowa 

rewja p. t.: „Jubileusz Q. P. Q .“.

Operetka Warszawska w teatrze Znicz.
Dziś o godz. 8,15 wiecz. „Lizistrata".

„Czerwony Aa". Codziennie „Marzec, ko­
ty i zaloty".

Artur Rubinstein w Konserwatorjum. Dziś 
w sali Konserwatorjum mistrz fortepianu, 
Artur Rubinstein grać będzie utwory Schu­
manna, Lobosa, Foulensa, Szymanowskiego, 
Falla i iń. Bilety „Orbis".

Z teatrów miejskich. W czwartek, piątek 
i w sobotę oraz w niedzielę (pierwszy dzień 
świąt) przedstawień w teatrach miejskich 
nie będzie.

Koncert Wielkoczwartkowy w Filharmonji,
Koncert wielkoczwartkowy w Filharmonji 
zapowiada się niezwykle interesująco. Wy­
pełnią g j produkcje orkiestry filharmonicz- 
nej pod dyr. p. J. Bojanowskiego, chór „Har- 
a p d y r ,  p Lachmana, oraz artystów 

śpiewaków: p .p. Argasińskiej, Leskiej. Sko- 
ueczne,, Dobosza, Michałowskiego i Wragi.
>- nym z kapitalniejszych numerów pro­
gramu będzie kantata „Audite mortales" poi 
skmgo kompozytora Bartłomieja Pękiela 
W części orkiestrowej obok podniosłego 
„Cudu wielkopiątkowego" Wagnera pozna­
my poemat kontemplacyjny komoozytora 
włoskiego de Sabata p. t. „Gethsemani".

DODATKOWE POCIĄGI
W OKRESIE ŚWIĄTECZNYM

’ Dyrekcja Kolei Państwowych w Warsza­
wie podaje do wiadomości, że wobec ocze­
kiwanego znacznego zwiększenia się ruchu 
osobowego z okazji świąt Wielkiej Nocy, u- 
ruchomione zostaną następujące pociągi do­
datkowe:

DWORZEC WARSZAWA — GŁÓWNA. 
Do Krakowa w dniu 29 b. m.: poc. pośp. 

1-bis z wagonami 1, 2 i 3 kl. o godz. 15,20 
przyj, do Krakowa o godz. 22,20; poc. pośp. 
Nr, 5-a z wagonami 1, 2 i 3 kl, odj. o godz. 
22,30, przyj, do Krakowa o godz. 5,20. Z 
Krakowa w dniu 30 b. m.: p0c. pośp. Nr. 
12-bis z wagon. 1, 2 i 3 kl. odj. o godz. 8,20 
przyj, do Warszawy o godz. 18,45; w
1 kwietnia: poc. pośp. Nr. 14-a z wagon. 1,
2 i 3 kl. odj. o godz. 18,40, przyj, do War­
szawy o godz. 4,50.

Do Lwowa (przez Dęblin — Rozwadów) 
w dnie: 28 i 29 b. m. poc. pośp. Nr. 907 z 
wagon. 1, 2 i 3 kl. odj. o godz. 22,30, przyj, 
do Lwowa o godz. 8,30. Ze Lwowa w dni: 
29 marca i 1 kwietnia: poc. pośp. Nr. 908 z 

j wagon. 1, 2 i 3 kl. odj. o godz. 22,25, przyj. 
Id o  Warszawy o godz. 10,05*

XXXDOCT^ c m o c r m  
O K I N O  - V A R I Ć T Ś  o  
^  „ A S T R  A “

§ (Dzika 51 róg Szczęśliwej). q

Na ek ran ie: 8

§  N a  s t r o n a c h  z m y s ł ó w  §
n  z Lyą de Putti w roli głównej q  

P Na estra d z ie : 8
Q  Występy artystów scen polskich pod Q 
P  kierunkiem artysty Q

p Bolesława Norsktego-Nożycy g
P  Humor. Śpiew. Tańce. R

OCXX/OOOOCXXX'OOOOCXXXDOCXIOOOCXD 

K in o  „PA L A C E ‘ S
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 

Najnowszy film  polski

„CZŁOWIEK
0  BŁĘKITNEJ 

DUSZY"
w rolach głównych: ALINA KONOP­

KA. DOLORFS ORSINI, ZBYSZKO 
SAW AN. EUGENJU Z BODO, LUD­

WIK LAWJŃSKI i WŁADYSŁAW 
WALTER.

Reżyserował: Michał Machwic.

r A C I N n  Nowy Świat 50
Pocz. o g. 6. ost. 8. o 10 

WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM 
DLA WSZYSTKICH I 

Potężna epopea przestworzy, przera­
stająca miarę „SKRZYDEŁ" p. t

OSTATNIA GODZINA
pieśń o miłości i zwycięstwie w ge­

nialnej interpretacji
BARBARY KENT

znaoej z filmu „Symfonja Zmysłów'*

i RAYMONDA KEANA
bohatera „Białych N ocy".

Realizacja: EMERY JOHNSON. 
W ytwórnia: „UNIVERSAL PICT. CO R P/S

CO GRAJA KINA
Apollo: „Kozacy" oraz „Zuzia saksofoni- 

stka".
Capitol: „Burza nad Azją",
Casino: „Ostatnia Godzina".
Colosseum: „Człowiek morza" i „Riff i 

Raff jako strażacy". W małej sali: „Prze­
sądy i przewidzenia".

Filharmonja: „Przegrane życie" i „Męż­
czyzno nie grzesz".

Miejski: „Garbusek".
Pan: „Burza nad Azją".
Palace: „Człowiek o błękitnej duszy”.
Quo Vadis: „C złow iek o b łęk itn e j duszy".
Rococo: „Czarny pirat" z Fairbanksem.
Słońce: „Siódmy cud świata".
Splendid: „Na żółtych wodach Jant-Sen- 

Kiang".
Stylowy: „Tancerka bogów” z Gildą

Gray.
Wodewil: „Król królów".
Światowid: „Żar miłości".
Astra (Dzika 51): „Na strunach zmysłów".
Bajka (Żelazna 61): „Jim postrach puszczy"
Bellona: (Leszno 2). „Iwonka".
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

„Żony szalone".
Italja (Wolska 32): „Gwiazda tawerny por­

towej".
Mewa: (Hoża 38) „Nie ożenię się".
Praga: (Targowa 71) , .Życie i przyszłość

kobiety".
Muzo: (PI. 3-ch Krzyży) „Miłostki ak­

torki".
Sokół: (Marszałkowska 69) „Student".

Do Łodzi Fabr. i z powrotem w dniu 30 
b. m.: poc. osob. Nr. 311-a z wagon. 1, 2 i 
3 kl. odj. z Warszawy o godz. 13,oo, przyj, 
do Łodzi Fabr. o godz. 16,05; poc. osob. 
Nr. 312-bis z wag. 1, 2 i 3 kl. odj. z Łodzi 
Fabr. o godz. 19,50, przyj, do W arszaw y  o 
godz. 23,10.

Wydział Ul Sądu Okręgowego na posie­
dzeniu gospodarczem w dniu wczorajszym u- 
morzył sprawę przeciwko dyrektorowi lrPol- 
minu" — towarzystwa naftowego — p. Ka- i

rolowi Hoffmanowi, wytoczoną przez Ko­
misję Nadzwyczajną do walki z naduży­
ciami.

ZA NIEDOZWOLONĄ OPERACJĘ
Wydział 8 karny Sądu Okręgowego roz­

patrzył sprawę dyplomowanej akuszerki, 
Heleny Listopadowej, oskarżonej o spowo­
dowanie śmierci pani K.

Listopadowa miała opinję specjalistki od 
niedozwolonych operacji. Zmarła udała się 
do niej w tym właśnie celu.

Akuszerka poleciła jej zażyć niezwykle 
dużą dawkę chininy, co też pacjentka zro­
biła.

W nocy pani K. zasłabła. Wezwana do 
niej Listopadowa przystąpiła do operacji. 
Użyła do tego przyniesionych w zawiniątku 
narzędzi

Napróżno powołany do sprawy ekspert, 
dr. Hummel, dopytywał się przed sądem, 
czy narzędzia były przed operację wygoto­
wane we wrzącej wodzie i poddane steryli­
zacji. Nikt ze świadków nie widział tego 
zabiegu.

Dość, że w dwa dni potem przywieziono 
panią K. do szpitala w stanie beznadziej­
nym.

Uległa ona zakażeniu oraz zatruciu chi­
niną, powodującemu rozkład krwi. Śmierć 
była nieunikniona.

Badana przed sądem Listopadowa nie 
prży'znała się do winy — twierdząc, że obję­
ła opiekę nad pacjentką, gdy stan jej byf* 
już ciężki.

Świadkowie jednak zeznali odmiennie 
Przesłuchany na zakończenie przewodu są­
dowego dr. Hummel, nazwał sposób usku­
tecznionych przez akuszerkę zabiegów 
„zbrodnią wołającą o pomstę do nieba".

Sąd, pod przewodnictwem sędziego Ry- 
kaczewskiego, skazał zbrodniczą akuszerkę 
na 2 i pół lat więzienia, odbierając jej jed­
nocześnie prawo wykonywania praktyki.

SPPAWA RADCY PRAWNEGO BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

Sąd Apelacyjny przystąpił wczoraj do 
rozpatrywania sprawy adw. Karola Maźew- 
skiego, oskarżonego o pobieranie łapówek 
pozostając na stanowisku radcy Banku Gos­
podarstwa Krajowego.

Sąd Okręgowy adw. Mażewskiego w swoim 
czasie uniewinnił.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok Sądi 
Okręgowego uniewinniający adwokata Ma­
żewskiego.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Symfonja Szostakowicza. — Em. Feuerman, 
Róża Etkinówna. — Zb. Dymmek.

Parę ważniejszych spostrzeżeń zanotować 
należy z przebiegu ostatnich, wcale uroz­
maiconych wrażeń koncertowych.

Czteroczęściowa symfonja op. 10 mło­
dziutkiego jeszcze pianisty i kompozytora 
rosyjskiego Dymitra Szostakowicza zawiera 
wiele motywów pięknych. Zasila ją autor 
pomysłami obcemi, to prawda, ale ileż szcze­
rości i nieopanowanego jeszcze ale żywego 
temperamentu wykazuje finał lub niektóre, 
z talentem wyzyskane, kontrasty części dru­
giej. Na p. Szostakowicza muzyka rosyjska 
może liczyć w przyszłoścŁ

Z wykonawców wysuwa się na czoło p. 
Feuerman, wiolonczelista świetny, w kon­
cercie Saint Saensa, w Czajkowskim, w sui­
cie Bacha przejawiający niezwykłą szlachet­
ność i miękkość tonu.

O wielki szczebel w górę podniosła się 
w ostatnim czasie sztuka p, Etkinówny, 
Konzertstiick Webera i koncert Bacha w 
jej wykonaniu miały właściwy sobie styl i 
zdumiewającą przejrzystość techniczną.

P. Dymmek, który niedawno zbierał laury, 
iako pianista, teraz przerzucił się na kapel- 
mistrzostwo. I tu również wykazuje poważ­
ne uzdolnienie (symfonja Skrjabina) i wro­
dzony instynkt muzyczny, który mu, mimo 
małego stosunkowo doświadczenia, pozwa­
la osiągać rezultaty bardzo dodatnie.

H. D.

K T O W C U R f l l  WYGRAŁ
NA L0TERJI?

Wczoraj w osiemnastym dniu ciągnienia 
5-ej klasy 18-ej polskiej loterji państwowej 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

Po 3,000 zł. N-ry: 17961 30318.

Po 2,000 zł. N-ry: 41986 120777 132303
154493.

Po 1,000 zł. N-ry: 1680 36834 43223 53250 
55277 60215 67906 70017 85102 91507 93742 
959S5 96900 97607 112242 115467 161411.

Po 600 zł. N-ry: 10303 22286 23116 25236 
26852 31959 33732 36405 39041 50699 54529
60822 63194 69683 71774 82811 83380 86746
100830 102549 116330 119667 120229 123366
124086 138039 143004 146937 147306 147629
155221 159397 166772 173235.

Po 500 zł. N-ry: 1639 4180 5221 5739 7153 
8172 11556 12874 13060 13310 13837 14248 
15514 15553 19003 19215 20798 21681 23693
24781 25909 28695 34369 34546 35654 35735
36166 36440 38606 38694 42805 43827 48549
49389 50362 50389 51911 53567 54709 55236
55722 55752 56999 57959 58884 59216 60483
60940 61374 61735 64107 64627 65500 66029
68463 68530 71392 73592 73841 76645 79529
80256 81187 82075 82784 90147 90581 90589
95068 96824 97409 97983 98791 101461 101622 
101737 101850 101978 103534 105088 105354
105492 108986 112516 112648 119123 119713
120739 120946 121010 128369 128707 128933
134076 136385 136483 145544 148022 148480
152233 153679 153894 153935 154192 155367
156232 157884 162380 162885 163212 166197
167704 169358 170713 171718 173459 174448.

KANARKI
z hodowli nagrodzonej dwoma dyplo­
mami honorowymi, dwoma złotemi me­
dalami i jednym srebrnym w 4-ch la­

tach hodowli
p o l e c a :
sam czyk i od 20 do 50 zł., 

sam iczk i od  5 do 10 zł.
A m a to r sk a  H o d o w la  K a n a rk ó w  

STEFANJI BORECKIEJ 
w e  W ło d a w ie .

isti

K A P I T A Ł
KAROLA MARXA
t. II — cena złot. 12 

już wyszedł i jest do nabycia 
w KSĘGARNI ROBOTNI CZEJ  

Warszawa, Warecka 9.

^  BARWNIK!DO JA J
W 8  KOLORACH

prac. K. Chorych sumienny, uczciwy 
bilanse zatwier. przez O. U. U. W ar­
szawa ze względów familijnych zm ie­
ni — poszukuje posady. Oferty dc 

Redakcji „Towarzysz S".

Robotnicy p o p ie ra ld e  
sw o je  p ism o codzienne

MEBLE
oraz OTOMANY  
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło­
t a  Nr. 26 . S k le p .

O głoszen ia
d ro b n e

OKflZIA! PLB-
f E B I I I  grubo sreb 
I L n J ł  rzone, dłu­
goletnia gwarancja, 
nakrycia stołowe, cu­
kiernice. koszyki, pa­
tery w wielkim wybo­
rze wysprzedaje z po­
wodu zastoju po na­
der nizklch cenach. 
Fabryczny Skład Pla­
terów „Luxe", właści­
ciel Józef Król, Jero­
zolimska 4. Tel. 171-53. 
Przyjmujemy platery 
do odnawiania.

A) Zegary “ r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki, 
p a p i e r o ś n i c e  na 
raty bez zaMczkl — ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej.

X) Pracowni7 '
b a m  tanio na do- 
IVUIII godnych wa­
runkach suknie I okry­
cia wiosenne gotowe 
sprzedaje znana pra­
cownia Br. Unkiewlcz, 
Hoża 54, Krucza 30.

Patefony, Par-
lofony,lnr ^
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.
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ZGON MARSZAŁKA FOCHA

M arszałek  Foch na łożu śm ierci.

co mmmvprzez mmmmi r a d j o ?
DZIŚ.

11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorium Astronomicznego, hejnał z wie­
ży M arjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny. 12.10 — 13.00 Kon­
cert z p ły t gramofonowych. 13.00 Komunika, 
ty: rolniczy, meteorologiczny oraz transm i­
sja z Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krakowskiej. 13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50. 
Komunikaty: meteorologiczny i gospodar­
czy. 15.10 Odczyt p. t. „Batory". 15.35 Ko ■ 
munikat harcerski. 15.50 — 16.45 K om ert z 
płyt gramofonowych. 16.45 — 17.00 P rzer­
wa. 17.00 Odczyt p. t. „Starożytność k la­
syczna a człowiek współczesny". 17.25 
„Skrzynka pocztowa". 17.55 Koncert popo­
łudniowy. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Odczyt 
p. t. „Krajoznawstwo a sztuka"; 1935. 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19.55 -20 00 
Sygnał czasu z W arsz OLserw. Astronom. 
20.10 Koncert kameralny. 21.35 Literacki 
w ystęp autorski W andy Niedziałkowskiej- 
Dobaczewskiej. Po godzinie 22-ej komuni­
katy: lotniczo - meteorologiczny, PAT, po­
licyjny, sportowy i nadprogram.

JUTRO.

11,56. Sygnał czasu, hejnał z wieży M arjac­
kiej w Krakowie, komunikaty lotniczo-me- 

teorologiczny i rolniczy. 13,15 — 14,50. 
Transmisja z tea tru  Polskiego uroczystego 
otw arcia XI W alnego Zjazdu delegatów  Zw. 
A rtystów  Scen Polskich. 14,50. Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 15,10. Od­
czyt „Prawo akcjonarjuszów w Polsce". 15,35. 
Odczyt „Dzieje oręża polskiego w  czasach 
Jagiellońskich", 16,00. Komunikat Ligi Obro­
ny Powietrznej i  Przeciwgazowej. 16,10. 
„W śród książek", 16,35. Odczyt „Zagadnie­
nie budowy dróg w Polsce". 17,00. Transm i­
sja z Krakowa (Verdi: „Stabat M ater").
18,35. Rozmaitości. 18,50. Odczyt „Metody 
podniesienia produkcji rolniczej". 19,00 — 
20,15. Przerwa. 20,15. Transmisja z Filhar- 
monji W arsz, K oncert muzyki religijnej. Po 
transmisji komunikaty: lotniczo-meteorolo-
giczny, policyjny, sportow y oraz P. A. T.

ZE SPORTU
POPULARNOŚĆ SPORTU 

W CYFRACH
BOKS W  OSTATNICH SZEREGACH.

(m-k). Je s t rzeczą niezwykle in tere­
sującą, jakie dziedziny sportu zyskują 
najwięcej zwolenników wśród krajów 
zrzeszonych w  M iędzynarodówce Lucer- 
neńskiej. Statystykę, k tóra  została o- 
statnio przeprowadzona, podaje nam 
biuro prasowe SASI.

Otóż na 24 związki państwowe, piłkę 
nożną upraw ia się w 19 krajach, lekką 
atletykę w 17, sporty wodne w 14, gry 
ruchowe w  13, ciężką atletykę w 13, 
aporty zimowe w 10, kolarstwo w 8, tu ­
rystykę w 8, boks w 6, tennis w  5, strze­
lectwo w 2.

Znamienąe jest, że pięściarstwo upra­
wia zaledwie 6 krajów, t. j. % ogólnej 
liczby zrzeszonych, podczas gdy tennis, 
sport mało rozpowszechniony wśród ro­
botniczych sfer Polski, posiada już swe 
placówki w  5 państwach.

N ajbardziej popu larną okazała  się p ił­
k a  nożna.

Powracając do boksu, zaznaczyć mu­
szę iż statystyka wyraźnie wskazuje, iż 
o praw o obywatelstwa sportu pięściar­
skiego toczy się w  wielu krajach walka. 
Dowodem te  6 państw, które z pośród 
24 zdołały utrzymać boks na powierzch­
ni życia.

5 DRUŻYN ZAGRANICZNYCH W POLSCE.
W czasie zbliżających się św iąt W ielka­

nocnych bawić będzie w Polsce cały sze- 
reg zagranicznych zespołów piłkarskich, 
przeważnie wiedeńskich. A więc w W ar­
szawie bawić będzie Vasas [Budapeszt), 
doskonała zawodowa drużyna węgierska, 
k tóra rozegra dwa spotkania z Polonią i Le- 
gją we Lwowie grać będzie W acker wie­
deński, w Krakowie Cracovia spotka się z 
Admirą [Wiedeń), w Łodzi bawić będzie 
również jedna z drużyn austrjackich (Her- 
tha?). Ponieważ W arta poznańska sprowa­
dza na św ięta Breslauer F. C. z W rocławia, 
przeto ogółem bawić będzie w Polsce w cza­
sie św iąt aż 5 zespołów zagranicznych.

TRAGICZNE ZAKOŃCZENIE WYŚCIGÓW 
SAMOCHODOWYCH

r v

A m erykańsk i au tom obilista Lee Bibie, biorąc udział w  w yścigach w  D ay­
ton Beach (Floryda), postanow ił pobić rek o rd  szybkości, o siągn ię ty .n iedaw no  
przez m ajora Segrave. P róba  skończyła się tragicznie: w  szalonym  biegu Bibie 
strac ił w ładzę nad k ierow nicą i w yw ró cił się w raz z ca łą  m aszyną, k tó ra  u le­
gła zupełnem u zniszczeniu. B ibie pon iósł śm ierć na miejscu.

ZŁODZIEJ W  ROLI „DUCHA"
Gospodarza wsi Tłuste, Bolesława Książ­

ka, przebudziły nocy wczorajszej jakieś szme­
ry i szurania na strychu domu. Sądząc, że 
harcują tam „duchy", wystraszony zabobon­
ny wieśniak schował się cały pod pierzy­
nę i z niecierpliwością wyczekiwał poran­
ku. Po pewnym jednak czasie „duchy" u- 
ciszyły się, a zmęczony rolnik tw ardo za­
snął. Przypomniawszy sobie około połud- 

1 nia nocną przygodę, Książek udał się na 
strych. Jakież przerażenie ogarnęło go

POŻYTECZNY WYNALAZEK

Pew nem u inżynierow i udało  się zbudow ać łódź, k tó ra  „nigdy nie tonie" 
W ynalazek ten, zastosow any w ra to w n ic tw ie  m orskiem , w ydał doskonałe 
zultaty .

PIĘKNY SUKCES POLSKIEJ DRUŻYNY 
W GDAŃSKU.

W  tych dniach rozegrany został w Gdań­
sku mecz piłkarski pomiędzy miejscową 
polską drużyną ligową G edanią a F. C. 
Preussen. Mecz zakończył się pięknem 
zwycięstwem drużyny polskiej w stosunku 
6 :2 . Bramki strzelili: Dolecki i Kwado po 
2, Wilgoreki 1 Niziński po 1. Dotkliwie dru­
żynie polskiej d a ł się odczuć brak  Tupal- 
skiego.

ZEBRANIE OGNIWA.
Dziś o godz. 7 wiecz,, w lokalu Związku 

Młynarzy, ul. Długa 19, odbędzie się ogól­
ne zebranie sekcji piłki nożnej R. D. S. 
„Ogniwo", na którem  obecność wszystkich 
członków obowiązkowa. Zarząd.

wtedy, gdy zastał tam rozbity przy kufrze 
zamek i brak bielizny oraz garderoby. O ka­
zało się, że owym ,duchem " był zwyczajny 
złodziej, k tóry  przez dach dostawszy się na 
strych, przebrał się w czystą bieliznę I gar­
derobę wieśniaka, pozostawiają mu „na p a ­
m iątkę" swej bytności brudną bieliznę i 
s ta re  podarte spodnie. Ustalono że kradzie­
ży dokonał mieszkaniec Grodziska, Jan  Cie­
sielski, którego stare  spodnie poznali są- 
siedzi.

OKRADZIONY „NA ADRESATA"II
14-letni Idei Karaś, goniec wytwórni haf­

tów, firanek i rolet, należącej do Uszera 
W einberga, otrzymał paczkę zawierającą 
18 par firanek w artości 500 zł., celem od­
niesienia do sklepu na ul. Nowolipki Nr. 9. 
Przed wspomnianym domem zaczepił chłop­
ca jakiś mężczyzna i, podając się za w ła­
ściciela sklepu dla którego on niesie firan­

ki, poprosił chłopca, aby nie wchodził do 
sklepu, gdyż urzędnicy celni robią tam  re ­
wizję. Chłopiec uwierzył i paczkę oddał, 
a  otrzymawszy suty „napiwek" powrócił do 
wytwórni. Dopiero po  kilku godzinach oka­
zało się, że naiwny K araś pad ł ofiarą ood- 
stępnej kradzieży.

ZAMACH SAMOBÓJCZY ŻOŁNIERZA

l WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Na rynku akcyjnym tendencja w ybitnie 

zniżkowa. W szystkie papiery w silnej po­
daży praw ie bez odbiorców. Jedynie W ę­
giel, w skutek wzmożonego popytu, miał przy 
końcu zebrania usposobienie mocne i pod­
niósł się z 76,00 na 82,00. W grupie papie­
rów bankowych obniżył się Bank Polski ze 
167,25 na 164,75. W grupie pożyczek pań­
stwowych spadła 4% Premjowa Pożyczka 
Inwestycyjna ze 109,00 na 108,00, a 5% P re­
mjowa Pożyczka Dolarowa z 87,00 na 84 00. 
Listy zastaw ne ziemskie były słabsze, miej­
skie natom iast mocniejsze.

W bramie domu Nr. 4 przy ul. Ząbkowskiej 
ofrul się kwasem octowym 22-letni Edward 
Pruszkowski (Siedlecka 30), starszy szerego­

wiec 2 pułku saperów kolejowych. Pogoto­
wie przewiozło desperata w stanie ciężkim 
do szpitalat oficerskiej szkoły sanitarnej.

DZIECKO ZABITE PRZEZ SAM0CH0D
Wczoraj o godz. 13 ul. Chłodną w kierun­

ku pl, Kercelego jechał samochód ciężarowy 
Zjednoczonych browarów warszawskich „Ha- 
berbusch i Schiele". Samochód naładowany 
antałkam i z piwem prow adził kierowca S ta­
nisław T. Przed domem Nr. 32a przy ul. 
Chłodnej przebiegały jezdnię dwie dziew­
czynki. Jedna z nich, 8-letnia, zdołała w po­
rę zatrzymać się, młodsza zaś, 4-letnia J a ­

nina Zwolińska (Grzybowska 72), poślizgnę­
ła się na mokrej jezdni, upadła i dostała  się 
pod tylne koło samochodu. W skutek prze 
jechania przez główkę dziecko poniosło 
śmierć na miejscu. Posterunkowy, przy po­
mocy przechodniów, przeniósł zwłoki dziec­
ka do bramy domu, sprawcę przejechania zaś 
zatrzymano w 7 komisarjacie.

A M

Dewizy New-York i dolary notowano 8,90. 
Tranzakcje kablem New-York robiono mię­
dzy bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich obniżył się A m ster­
dam, podniósł natom iast Londyn i Zurych.

W obrotach międzybankowych notowano 
dewizę G dańsk 173,12 a dewizę Berlin 
211,61. Na rynku pryw atnym  dolary 8,90-Jj, 
ruble złote 4,60, czerwońce sowieckie 2,03 
dolarów.

ILJA ILF i EUG. PIŁTROW. 17)

12 K rzeseł
Tłum aczyła Halina Pilichowska.

—  W spólne w ychow anie obu płci, jak w idzę, koedukacja?
N ieśm iały A lek san d e r Jakow lew icz, nie zw lekając już dłużej,

zaprosił in sp ek to ra  s traży  ogniowej na skrom ny posiłek . Czem  ch a­
ta  bogata, tern rada...

W  ten  dzień w łaśn ie „chata  była bogata" w  bu te lkę  żubrów - 
ki, grzybki domowej roboty , sa ła tk ę  śledziową, uk ra iń sk i barszcz 
z m ięsem p ierw szego gatunku, ku rę  w p o traw ce  z ryżu i kom pot z su­
szonych jabłek.

—  Saszchen, — robił honory  domu A leksander Jakow lew icz — 
pozwól sobie p rzedstaw ić  tow arzysza z G ubpożaru.

O stap  skłonił się p rzed  gospodynią domu w  sposób w ielce 
w yszukany, i w ysadził się na tak  dług: ; dwuznaczny k >mplement, 
że nie mógł z niego an i rusz w ybrnąć. Saszchen — rosła  kobieta , 
k tó rej u roda była zn ieksz ta łcona  n ikołajew skiem i bokobrodam i, ci­
cho roześm ia ła się i nap iła  się w ódki razem  z m ężczyznam i.

—■ Za w asze w spólne gospodarstw o! —*- w zniósł to a s t O stap.
O biad up łynął w  w esołym  nastro ju ; dop ie ro  p z ' T kom pocie 

p rzypom niał sobie O stap  o celu swej w izyty.
D laczego —  zagadnął —  m acie na sw em  p rzedsięb io rstw ie  

tak  skąpy  in w en ta rz?
J a k to  —  oburzy ł się A lchen, —  a  fisharm onja?

—- W iem , w iem  —  vox hum anum . L ecz usiąść sobie w ygodnie 
abso lu tn ie n iem a na czem . Sam e ogrodow e ław ki.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 
a ir e s n  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ 
gr. 30. d rob ne za wyraz gr 
drożej. Układ o g ło sz eń  w

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

—  W  niszy sto i k rzesło  —  obraz ił się A lchen, —  angielskie 
k rzesło . Pow iadają, że pozostałość daw nego um eblow ania.

—• A  propos, n ie  w idziałem  do tąd  te j w aszej niszy. Radbym  
skontro low ać, czy nie grozi czasem  n iebezp ieczeństw em  pożaru.

—  B ardzo proszę.
O stap  podziękow ał gospodyni za ob iad  i ruszy ł dalej.
W  niszy prym usów  nie zapalano, przenośnych  p ieców  nie by­

ło, kom iny czyszczone regularn ie, lecz ku  n iezm iernem u zdum ieniu 
A lchena, k rzesła  nie było. Z aczęto  go na gw ał szukać. Zaglądano 
pod łóżka i ław ki, odsuw ano niew iadom o po co fisharm onję, w ypy ty ­
w ano sta ruszk i, k tó re  trw ożliw ie ze rk a ły  na P aszę Em iljew icza, — 
k rzesła  jednak  nie znaleziono. P asza  Em iljew icz w y k aza ł w  tych 
poszukiw aniach  podziw u godną w ytrw ałość . W szyscy już dali za 
w ygraną, a P asza Em iljew icz w ciąż jeszcze k rz ą ta ł się po  pokojach, 
zaglądał pod kara fk i, p rzestaw ia ł b laszane kubk i do  h e rb a ty  i pom ru­
kiw ał:

—  G dzież m ogło się podziać to  k rze s ło ?  D ziś p rzecież  jeszcze 
było, w idziałem  je sam  na w łasne oczy! K om iczne!

—  N iew esołe to, moje panny  —  rzucił oschle O stap.
—  P o p ro stu  kom iczne! —  p o w tarza ł bezczeln ie P asza Em ilje­

wicz.
A k u ra t w  tej chw ili sycząca cały  czas gaśnica w zię ła  górne 

„fa", na jak ie  zdobyć się m ogła jedynie chyba a r ty s tk a  republik i, Nie- 
dażnow aj n as tęp n ie  gaśnica um ilkła, po  chw ili puściła z hałasem  
p ierw szy  strum ień  wody, k tó ry  zala ł sufit i zd arł z głowy kucharza 
sam odziałow y czepiec . P o  pierw szym  strum ieniu  b ryznę ła  gaśnica 
drugim  brudno  - szarym  strum ieniem , k tó ry  zw alił z nóg n ie p e łn o le t­
n iego Izydora Jakow lew icza. G aśn ica n iezm ordow anie w ypluw ała 
z sieb ie p o tok i w ody.

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
O dbito  w  druk. „R obo tn ika" W areck a  7

Na m iejsce w ypadku  zbiegli się w  popłochu P asza Em iljew icz 
i w szyscy n ieposzkodow ani Jakow lew icze.

—  A  to  heca! —  rze k ł O stap  —  idjotyczny w ynalazek!
Z ostaw szy z O stapem  sam  na sam  bez  asysty  w ładz, poczęły

staruszk i na w yścigi w ylew ać sw e żale.
—  Fam ilję ca łą  tu  poum ieszczał! N aszą k rzyw dą się tuczą!
—  P rosiak i karm ią  m lekiem , a nam  każe się opychać kaszą!
—  Co ty lko  się da, w ynosi z domu!
—  U spokójcie się, moje panny  —  rzek ł, cofając się, O stap .—■ 

Celem  uregulow ania tych  spraw  przyślę tu  do  w as delega ta  inspekcji 
pracy . R ozpatryw an ie  w aszych skarg  p rze k ra cza  moje kom pe­
tencje.

S taruchy  ca łk iem  go nie słuchały.
—  A P aszka M ielentjew icz sam  dziś w łasnoręczn ie  w yniósł to  

k rzesło  i sp rzed ał je. Na w łasne  oczy w idziałam .
—  K om u? —  w rzasn ą ł O stap.
—  S przedał i ty le , Mój koc ta k że  huncw ot chcia ł sprzedać.
W  k o ry ta rzu  toczy ła się zac ię ta  w alka z gaśnicą. Zw yciężył

osta teczn ie  genjusz człow ieka i gaśnica, zd ep tan a  żelazną stopą P a­
szy Emiljew icza, w ypluła z siebie po  raz  o sta tn i w ątły  s tru m ie ń  w o­
dy i uciszyła się na w ieki.

S taruszkom  polecono w ziąć się do m ycia podłóg. In sp ek to r 
s traży  ogniowej w estchną ł głęboko, pochylił głowę i z k k k a  ko ły­
sząc się w b io d ra c h , podszed ł do P aszy  Em iljewicza.

— Je d e n  z moich znajom ych —  rz e k ł znacząco  —  tak że  sp rze­
daw ał państw ow e m eble. T eraz  pokutu je —  siedzi w  D. O. F R ,-Ze,

— Nie rozum iem  w aszych bezpodstaw nych  podejrzeń  —  zau­
w ażył P asza  Em iljewicz.

D, c. r .

zmianę 
60 mm.

50 proc.

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


